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Eliminacje centralne 
Ogólnopolskiego Konkursu Recytatorów 


Odhywające się w Warszawie 
eliminacje centralne I Ogólno- 
polskiego Konkursu Recytato- 
Tów przebiegają przy dużym 
£alnteresowaniu publiczności. 

W ciągu trzech dni elimina- 
€ji jury konkursu przesłuchała 
175 recytatorów, wyłonionych 
W czasie eliminacji  powlato- 
wych 1 wojewódzkich. Wśród 
Uczestników konkursu znajdu- 


je się wielu robotników 1 pra- 
cujących chłopów. 


Duży procent blorących udzia? 
stanowi mlo- 
dziea szkolna | akademicka. 


w eliminacjach 


26 bm, w sali koncertowej 
Ministerstwa Kultury i Sztuki 
odbędą się występy laurestów 
konkursu, połączone s wręcze- 
nlem nagród, 


Warszawa, piątek 27 listopada 1953 r. 


Nr 


Udział w. Czynie Przedzjazdowym — dowodem patriotyzmu 


OWY ASORTYMENT ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH I PODNIESIENIE 
JAKOSCI PRODUKCJI POLEPSZĄ ZAOPATRZENIE LUDZI PRACY 


Ponadplanowa stal z huty „Kościuszko“ 


Przodujący wytapiacz bu- 
ty „Pokóńj”, poseł na Seim 
PRL — Karol Wadula, wy- 
stąpił e inicjatywą Indywl- 
dualnego  współzawodnic» 
twa wytapiaczy dla uczcze- 
nia II Zjazdu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotni- 
czej. 

Celem tego współzawod= 
nictwa  hędzia skrócenie 
czasu trwania  wytopów 
stalli, podniesienie wydaj- 
ności pieców  martenow= 


Drodzy Townrzysze. 


Od nas, 


ciawej. 
W zrozumieniu tego, 


cji naszego programu. 


Wezwanie przodującego wylapiacza 
nosia ka sejm PRI, 


-- Karela Wadul 


skich oraz systematyczna 
walka o utrzymanie wyso- 
kiej jakośct produkcji. Ra- 
rol Wadnia wystosował listy 
da przodowników pracy hu- 
ty „Kościuszko“ — I wyta- 
piacza — Henryka Kowoia 
11 rytapiacza 2 huty im. 
nzierżyńskiego Józefa 
Krzysztofika, posłów na 
Selim PRI, wzywając ich 
do rywalzacH w podnosze- 
niu produkcji stali. 

List Karola Waduły brzmit 


Ogłoszone tezy  przedzjazdowea 
1 wytyczne IX Plenum naszej Partii potwierdziły raz 1e- 
szcze. że Partin nasza i Rząd nasz konsekwentnie stoją 
na stanowisku stałego i systematycznego podnoszenia sto- 
pu życiowej najszerszuch mas pracujących. 

To wielkie historyczne zadanłe może być jednak trea- 
Hzowane tylko przy czynnym udziole całego narodu. 
drodry Towarzysze, od naszego zrozumienia 
i udziału uzależnione jest podniesienie naszej stopy ży- 


pragnąc uczcić II Zjazd naszej 
Partii, jako poseł na Seim PRL zobowiązuję się do dnia 
otwarcia II Zjazdu PZPR: skrócić średni czns wytopu 
w stosunku do planowanego o 32 min., podnieść wydaj- 
ność z m kwadrat. trzonu pieca o 13 kg., nie oddać ani 
jednego nietrafionego wytopu. 

Zobowiązanie moje przyniesie w grudniu br. 33 dodat- 
knwe tony stali, tak bardzo potrzebnej nam do realiza- 


Jednocześnie wryuam Was do tpspółzawodnictwa Na- 
szym hasłem na Il Zjazd Partti winno być: „Jak najwię- 
cej wysokogatunkowej stali į surówki". 


KAROL WADUŁA 


Naczynia do gotowania ze szkła 


(Kor. w!) Produkcja naczyń 
^ gotowania ze szkła nie była 
Stychczas znana w Polsce. Z 
„JAtywą produkowania całych 
Implelów do gotowania ze 
Szkłą wystapil dyr. nacz. Huty 
Szkłą w Krośnie tow. J. Szu- 
Mer. Według własnego pomysłu 
Ohrącował on cały proces tech- 
olngiczny produkcjł wysokiej 
lakości szkła tzw. duranowego 

godnie z zobowiązaniem — 
Brzygnteawania do "uruchomie- 
Mia produkcji postanowiono za- 
nńczyć o miesiąc przed termi- 
Nem, czyli do dnia 1 grudnia 
tzygotawania do uruchomienia 
Produkcji są już na ukończeniu. 
Szystkie urządzenia przygoto- 
"ano w taki sposób, aby proces 
Produkcji był jak najprostszy 
lak najkrótszy. Z wanny roz- 
'opiane szkło podawane będzie 
Ra półantomiaty, gdzie pod ci- 


Większy asortyment 


(Kor. wł.) Załoga Wrocławskich 
Zakładów Przemysłu Terenowe- 
£6 Nr 1 we Wrocławiu licznymi 
zobowiązaniami produkcyinvmi 
Pragnie uczcić IT Zjazd PZPR 

Postanowiono zwiększyć asor- 
tyment towarów dla wsi, rozpo- 
Czynając produkcję szaľlików. 
Wanienek, wałków do ciasta. 


tłuczków do ziemniaków. okień 
Inspektowvch t innych artyku- 
łów potrzebnych w gospodar- 
stwie, 

Członkowle młodzieżowej bry- 
Eady szlifierskiej Józefa Gizr 
zobowiązali się zmniejszyć ilość 


śnieniem wytłaczane będą na- 
czynia. Z półautomatów na- 
czynia skierowane będą do pie- 
ca, skąd nagrzane powędrują 
na specjalną maszynę pod stru- 
ge zimnego powietrza, które za- 
hartuje szklo. 

Pierwsze próby produkcji na- 
czyń ze szkła dały dobre 
rezultaty. Uzyskano wysokiej 
iakości estetyczne patelnie, mi- 
ski, rondle itp. naczynia ku- 
chenne, które okazały się prak- 
tyczniejsze od naczyń emalio- 
wanych z żeliwa. Naczynia ze 
szkła duranowego wytrzymuja 
wysoką temperaturę, nie pękają 
przy uderzeniach. 

Już wkrótce Huta w Krośnie 
przystąpi do masowej produkcji 
szklanych kompletów kuchen- 


nych, 
T. PAC 
Rzeszów 


towarów dla wsl 


hraków do 1 proc. Brygada Au- 
gusta Skuły z działu sklejarni 
dwa dni w miesiącu będzie pra- 
cowąć na zaoszczędzonym kle- 
ju. Wszyscy majstrowie bryga- 
dziści podjęlł apel tow. Moraw- 
skiego: „w mojej brygadzie nie 
będzie pracownika. który by nie 
wykonał zadania dztennego'*, 
Wartość podjętych  zobowią- 
zań przez załogę Wrocławskich 
Zakładów Przemysłu Terenowe- 
go przekracza sumę 800.000 zł. 


J. IDLER 
Wrocław 


| 
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- MŁODZIEŻ WYDZI 
| w TARCHOMIJI 


Il Z3AZDU f 


00 000 zł. 


BRYGADY ZMP W PAKOWNI.PENICYLINY PRZYSTĄPIŁY DO PRACY 


Załoga huty „Kościuszko = 
Inicjator Czynu Przedzjazdowe- 
go w hutnietwie powita II Zjazd 
Polskiej Zjednoczomej Partii Ro. 
botniczej setkami dodatkowych 
ton surówki, stali i innych wy- 
robów hutniczych. 

Na wielkich piecach huty 
„Kościuszko“  naipoważniejsze 
zobowiązania podjęła brygada 
mistrza J. Bromki i I garowego 
S. Gmyrka. Brygada ta zobo- 
wiązała się dać do końca bież. 
roku 150 ponadplanowych ton 
surówki oraz zmniejszyć ilość 


nietraflonych wytopów o 12 
proc. w stosunku do poprzed- 
nich miesięcy. Podobne zobo 
wiązania podjęła również bry- 
gada mistrza Sz. Lindera i I ga- 
rowego M. Koczara, która po 
stanowiła dać dodatkowych 37 
ton surówki. Brygady z innych 
pieców zobowiązały się zmniej- 
szyć planowe przestoje wielkich 
pieców w następnym miesiącu 
o 50 proc, co pozwoli na zao- 
szczędzenie 44 roboczogodzin. 
Wiele ponadplanowych tan 
wyrobów wyprodukują na cześć 


282 (1111) B Cena 20 gr 


DZIŚ 4 STRONY 1110.0 


II Zjazdu PZPR załogi walcow- 
ni t aglomerowni. Robotnicy 
walcowni zgniatacza postanowi- 
U np. osiągnąć co najmniej 2040 
tm wyrobów walcowanych po- 
nad plam roczny. 

Czyn Przedzjazdowy przynie- 
sie również poprawę warunków 
bytowych wielu robotników. W 
toku podejmowania zobowiązań 
załoga wydziału budowlanego 
rozszerzyła plan remontu miesz- 
kań i postanowiła wyremonto- 
wać dodatkowo poza planem 30 
mieszkań robotniczych. 


e 


Zakłady Mechaniczne „Gorzów* w Gorzmere; “produkują części ao traktorów typu „Ursus”. 
Części te są dostarczane nie tylko do Zakładów Mechanicznych w Ursusie, skąd wychodzą 


notwe traktory, ale również bezpośrednio do POM-ów, TOR-ów t GOM-ów, 


mienne do traktorów będących w eksploatacji. 
Na zdjęciu: frezer Stanisław Ocłeszek przy pracy. 


Dostawy złej przędzy utrudniają realizacją 
Przedzjazdowych Zobowiązań 


(Kor. wł.) Młodzież Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego im 
Ofiar 10 Września w Łodzi pod- 
jeta na cześć II Zjazdu Partii 
wiele zobowiązań  produkcyj- 
nych. Załoga działu dziewiarni 
zobowiązała się podnieść o je- 
den procent jakość produkcji. 
Młodzież z działu szwalnł posta- 
nowiła realizować hasło 
„Ja nle wypuszczę braku", Zet- 
empowiec Stanisław Krasucki 
w Czynie Przedzjazdowym wy- 
produkuje ponad plan do końca 
br. 700 męskich pulowerów. 


Ale przy realizacji tych zobo- 
wiązań młodzież ZPDz napoty- 
ka na trudności wywołane do- 
stawami złej jakości przędzy z 
Częstochowskich t Stabłowiekich 
Zakładów Przemysłu Wełniane- 
go. Ostatnio ZPW w Częstocho- 
włe przysłały ktłka ton tego su- 
rowca (numeracja 38/2), Gdy 
farbiarnia Łódzkich ZPDz przy- 
stąpiła do barwienia, okazało 
się, że narlesłana przędza jest w 
gorszym gatunku, mimo że za- 
mówiono tylko pierwszy jej ga- 
tunek. 


ZPW w Stabłowicach także 
nadesłały złą przędzę. 

Skutki brakoróbstwa ZPW w 
Częstochowie i Stabłowicach są 
takie, że robotnice łódzkich 
ZPDz tracą dziennie wiele robo- 
czogodzin na poprawienie dzia- 
niny, wyprodukowanej ze złej 
przędzy. Zła przędza powoduje 
powstawanie „odctent* kwali- 
fikujących gotowy produkt do 
gorszego gatunku. 


Młodzież 1 starsi robotnicy z 
ZPDz tm. Ofiar 10 Września w 
Łodzi chcą produkować w swo- 
jej fabryce swetry, pułowery 1 
inne wyroby wełniane w do- 
brym gatunku. 


Dlatego też załoga ZPDz ape- 
luje do robotników, brygadzi- 
stów, majstrów, a przede wszy- 
stktm do młodzieży Stabłowic- 
kich i Częstochowskich ZPW o 
polepszenie jakości produkowa- 
nej przędzy, 


M. CEZAK 
Lódź 
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Y 


ZAKŁADACH 


GOTOWUJE SIĘ DO UCZCZENIA 


fi ZJAZDU PZPR 2 


jako części za- 
foto. Szyperko (CAF) 


00 widzów oklaskuje wspaniałą grę Węgrów 


ęgry—Anglia 6:3(4:2) 


LONDYN, 25 listopad 1958 r. — (obsługa 


Lajos Bozsik — zdo- 
bywca 2 bramek 


własna). 
We środę 25 bm. rozegrany został na sta- 
dionie olimpijskim Wembley pod Londy= 
nem, oczekiwany od dawna 2 olbrzymim 
zainteresowaniem przez miłośników pil- 
ki nożnej na całym świecie 
pomiędzy reprezentacjami Węgier 1 Anglii. 
Spotkanie to zakończyło się wspaniałym 
sukcesem drużyny węgierskiej — wicemi- 
strza Świata z r. 1938 I mistrza olimpijskie- 
go 2 1952 roku — w stosunku 6:3, do przer- 
wy 4:2. 
110.000 widzów, którzy z olbrzymim entu- 
zjazmem oklaskiwali przez pełne 90 minut 
gry wspaniały kunszt piłkarski węgierskich 
„czarodziejów* piłki nożnej. 
Bramki zdobyli: i min. — Hidegkuti (Wę- 
gry), 15 min. Sawell (Anglia), 23 min. — 
Hicegkuti (Węgry). 28 min. — Puskas (Wę- 
gry), 30 min. — Bozsik (Węgry), 38 min. — 
Mortensen (Anglia) — z rzutu wolnego. Po 
przerwie: 52 min. — Bozsik (Węgry). 
min. — Hidegkuti (Węgry) | w 57 min. 
Ramsey (Anglia) — z rzutu karnego. 
(sprawozdanie zamieszczamy na str. 4) 


Spotkaniu przyglądało się 


mecz . 


około 


55 


Puskas — zdoe 
bywca 1 bramki 


Ferenc 


Przygotowania w FSO do produkcji 
małolitrażowego samochodu „Syrena” 


Obok rozwoju produkcji wy- 
robów codziennego użytku, 
przemysł krajowy rozbudowuje 
coraz szerzej produkcję artyku- 
łów tzw. wyższej konsumeji, 
jak radioodbiorniki, rowery, mo- 
tocykle itp. Ostatnio nasz prze- 
mysł maszynowy postanowił 
uruchomić produkcję tanich, 
nowoczesnych, popularnych sa- 
mochodów. W Fabryce Samo- 
chodów Osobowych na Żeraniu 
rozpoczęto pierwsze prace zwią- 
zane z uruchomieniem produk- 
cji tych samochodów. 

Dział Głównego Konstruktora 
FSO buduje już tzw. przedpro- 
totyp popularnego samochodu. 
który nosić będzie nazwę „SY- 
rena“, Do chwili obecnej wy- 
konano 3 podwozia wraz z ko- 
tłami i ogumieniem oraz szkie- 
let nadwozia. Silnik do tego 
popularnego samochodu przygo- 
towuje załoga WSM w Bielsku. 
Przedprototyp „Syreny“ ma być 
ukończony pod koniec bież. ro- 
ku. Seria prototypowa tych ma- 
szyn zbudowana zostanie w 
przyszłym roku. 

Podstawowym założeniem przy 


mochodu „Syrena“ było 
pewnienie niskiej ceny wozu. 

„Syrena* pomimo swych nie- 
wielkich rozmiarów, pomieści 
wygodnie wraz z kierowcą 4 
osoby. 

Maksymalna szybkość wozu 
wyniesie 90 km. Najbardziej 
ekonomiczną jego szybkością 
bedzie 60 km na godzinę. Sil- 
nik umieszczony zostanie z 
przodu z napędem na przednie 
koła. Silnik ten, bardzo ekono- 
miczny, spalać będzie ok. 8 ltr 
benzyny na 100 km. 

Nowy polski samochód bedzie 
ważył ok. 800 kg. Jego rozmia- 
ry (np. długość — 3.60 m) gwa- 
rantują łatwość garażowania. 

Konstrukcję 
pularnego „Syrena”* opracowali 
polscy inżynierowie. Projekt 
nadwozia przygotowali pracow- 
nicy Biura  Konstrukcyjnego 
Przemysłu Motoryzacyjnego pod 
klerunkiem prof. St. Panczakie- 
wtcza. Konstrukcję silnika opra- 
cowało Biura  Konstrukcyjne 
WSM w Bielsku pod kierun- 
kiem inż. F. Bliimkego. Projekt 


opracowywaniu konstrukcji sa-i podwozia przygotowali pracow- 


Plenum Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Górników 


W Stalinogrodzie odbyło się 
Plenum Zarządu Głównego Zw. 
Zawodowego Górników poświę- 
cone omówieniu w oparciu o 
wytyczne IX Plenum KC PZPR, 


poprawy bezpieczeństwa | ħi- 
gieny pracy w przemyśle wę- 
glowym. 

W obradach wzięli udział wi- 
ceministrowie Górnictwa 
W. Kubica i J. Mitręga oraz se- 


warunków t środków dalszej! kretarz CRZZ M. Czerwiński. 


Wykonać w pełni dostawy 


+ 


uuuu- 


Jak to było 


W domu Franciszka Ga- 
bruka był niezwykły ruch. 
Sam Gabruk krzyczał i pie- 
klił się ile wlazło, 


— Ruszajcie się gibko, do 
skupu trza odwozić — po- 
ganiał domowników. Przy- 


gotowywał wóz t szukał 
worków.  Dostawić miał 
6.020 kg. 


Sąsiedzi byli zaskoczeni 
zapałem Gabruka. Znali go 
przecież z innej strony. 
Ale po co mówić hop, kie- 
dy się jeszcze nie przesko- 
czyło. Następnego dnia Ga- 
bruk zjawił się ze zbożem 
na punkcie skupu. 


— Ino ule zapomnijcie o 
mnie cosik napisać w tej 
waszej gazecie — upominał 
miejscowych koresponden= 
tów gminnej gazetki Tym- 
czasem jego zboże poszło 
na wagę. I... 


— Macie tylko 860 kg 
—powiedztał magazynier, a 
gdzie reszta? Widzicie go — 
obruszył się Gabruk. Ilem 
miał, tylem dał. A może się 
tam jeszcze cosik zmiecie 
to przywiezę. 


Słuchający tego gospoda= 
rze uśmiechalt się—ktio by 
cie nie znał, to by cię ku- 


"|--A 005% 


plan 


Powiat olsztyński, w którym 
znajduje się gromada Niedbałki, 
wykonał plan dostaw w 90 proc. 

Spółdzielnia produkcyjna, 
znajdująca się w naszej groma- 
dzie zrealizowała plan dostaw 
w 103 proc., zaś chłopi Indywi- 
dualni wykonali dostawy w 
tym samym terminie w 100 
proc. 

Niewątpliwie dużą rolę ode- 


grała w tym uświadamiają- 
ca praca aktywu  spółdziel- 
czego | gminnego, który na 
zebraniach i w  indywidu- 
alnych rozmowach tłumaczył 
chłopom naszej gromady dla- 


czego należy w terminie zre- 
alizować plany dostaw. 
Oddahśmy zboże państwu 
pad haslem: „Pierwsze zboże 
fla naszej ludowej Ojczyzny“ 
W tym haśle kryje się wszyst- 
ko. I to, że robotnik jest na- 
iszym braiem, że przez wykona- 


2. Te R R R 


w Łosiowie? 


zapomniał, że pozostało mu 
do dostawy 5.160 kg, gdy- 
by nie gromada. Zorganizo- 
twali zebranie i wezwali go. 
Plan musicie wykonać i ba- 
sta — powiedział nieustę- 
pliwie któryś. — Wyciąg 
no, chłopie, to cóżeś cho- 
wał, a nie udawaj—dorzucił 
inny Gabruk wrócił do do- 
mu skwaszony Następnego 
dnia znów poruszyło się w 
jego gospodarstwie. Pewni- 
kiem zebranie pomogło — 
myśleli sąsiedzi. Toteż nie 
małe było tch zdumienie, 
kiedy dowiedzieli się, że po 
wielkich przygotowaniach 
Gabruk odstawił.. 40 kg 
zboża. 


Tego było gromadzie za 
dużo. Nie zapomnieli jesz- 
cze jak to Gabruk ubiegłe- 
go roku na wiosnę woził 
na targ do Opola po kilka 
metrów. Na wniosek gro- 
mady wezwano go do pro- 
kuratora. Wezwanie po- 
skutkowało błyskawicznie. 
Już na drugi dzień odwiózł 
Gabruk na punkt skupu 
1245 kg A zaraz po tym 
2.125 kg Takie było zakoń- 
czenie twykrętnych  „do= 
brych chęci"  spekulanta 
wiejskłego Franciszka Ga- 
bruka z Łosiowa w powie- 
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è pił. cie brzeskim. 

$ Od tego dnia minelo du- KRYSTYNA ODORÓWNA 

$ Żo czasu. Gabruk byłby już Opole 
tananana aaacasa 


Gromada Niedbałki wykonała w terminie 


dostaw 


nie planowego skupu  dostar- 
czymy mu chleba, a on z kolei 
dostarczy nam maszyn rolni- 
czych, nawozów sztucznych, nie- 
zbednych artykułów pierwszej 
potrzeby. W tym haśle jest tak- 
że zawarta myśl, że wzmocnie- 
nie spójni między wsią a mia- 
stem wzmocni potęgę naszego 
kraju. 

Dziś, kiedy IX Plenum KC 
PZPR postawiło przed nami za- 
danie podniesienia dobrobytu 
mas pracujących zobowiązuje- 
my się przez zwiększenie pro- 
dukcji rolnej i rzetelne spełnia- 
nie obowiązków wobec państwa 
w przyszłości, tak jak w roku 
bieżącym, strzec sojuszu robot- 
niczo - chłopskiego | wzmac- 
niać spójnię między wsią a 
miastem. 

Koresponder:t 

MICHAŁ FRANKOWSKI 

Orneta pow. Olsztyn 


Walczyć z kułacką plotką 


Gmina Starzenice w pow. 
Wieluń nie wykonuje planów 
dostaw. Przyczyną tego jest u- 
leganie chłopów mało i śred- 
niorolnych podszeptom takich 
kułaków, jak Józef Kucharek i 
Antoni Stępień, syn Stefana. 


Jednak kułacka robota nie 
we wszystkich wsiach tej gmi- 
ny zdołała odciągnąć chłopów 
od spełniania obowiązków 
względem państwa. Jest w tej 
gminie gromada  Siemieniec. 
która wykonała plan dostaw w 
89 proc. Wśród  małorolnych 
chłopów gminy  Starzenice na 
wyróżnienie zasługują: Józef 
Chałupka, Franciszek Dudka. 
Jan Wrzosek 1 Antoni Gała 
Powinni oni pójść do innych 
chłopów, którzy nie wywiązali 
się z planu dostaw | wytłuma- 
czyć tm, że realizacja obowiąz- 
ków wobec państwa jest pod- 
stawą polepszenia warunków 
bytowych nie tylko ludzi w 
mieście, ale | na wsi. 


Korespondent 
M. P. 
Kraszkowice, pow. Wielu 


PGR-Machnów wykonał 
roczny plan dostaw 
żywca i mleka 


Największy zespół państwo- 
wych gospodarstw rolnych na 
Lubelszczyźnie — Machnów, w 
pow. Tomaszów, wykonał przed 
terminem roczne plany dostaw 
żywca I mleka. Na przedtermi- 
nowe wykonanie planów poważ- 
nie wpłynęła realizacja długo- 
okresowych zohowiązań, podje- 
tych przez załogę w dziedzinie 
rozwoju 1 podniesienia hodowli. 


6 dalszych powiatów 
zwolnionych 
od miarek i odsypów 


23 bm. powiaty: Starachowice 
| Sandomierz w woj. kieleckim. 
Milicz, Wałbrzych | Wołów w 
woj. wrocławskim oraz powłat 
Chojna w woj. szczecińskim 
zameldowały o wykonaniu w 90 
proc. tegorocznego planu obo- 
wiązkowych dostaw zboża. 


Chłopi tych powiatów, którzy 
dostarczyli państwu całą ilość 
wyznaczonego im co dostawy 
zboża, podobnie jak w powia- 
tach, gdzie 90 proc. wykonania 
planu obowiązkowych dostaw 
osiągnięto wcześniej, zwolnieni 
zostali z miarek i odsypów oraz 
korzystają 2 prawa sprzedaży 
na wolnym rvnku nadwyżek 
ziarna i produktów zbożowych. 


za- nicy 
|FSO pod kierunkiem głównego 


samochodu po- | 


Biura Konstrukcrjinego 
konstruktora Fabryki inż. R. 
Pionniera, który kieruje nbe= 
cenie pracami przy budowie 


| przedprototypu. 


W 60 rocznicę śmierci 
Jana Matejki 


25 bm. w Krakowie, w sal 
„Hołdu pruskiego” w Galerii Maa 
larstwa Polskiego w Suklenni» 
cach, odbyła się uroczysta akae 
demia dla uczczenia 60 rocznicy 
śmierci Jana Matejki. 


Na akademię przybyli: wice» 
minister Kultury t Sztuki J. Wi 
czek, przedstawiciele włada 
miejscowych, uczestnicy sesji 
naukowej Państwowego Instytue 
tu Sztuki. poświęconej twórczo» 
ści Jana Matejki, w tej liczhie 
wybitny radziecki historyk sztu+ 
ki prof. A. Fiedorow-Dawydow 
oraz liczni przedstawiciele spo 
łeczeństwa Krakowa. 


Po przemówieniu wicemin. J, 
Wilezka uczestnicy  akademił 
udali się na uroczyste otwarcie 
odnowionego Domu Matejki. 

W  8-p'ętrowej  charakiery« 
stycznej średniowiecznej kamis 
nicy mieszczańskiej znajdują się 
sale muzealne, poświęcone życiu 
t twórczości jana Matejki. Sala 
zawierają jego dzieła, szkice, Ty- 
sunki oraz przebogate koiekcje 
szat, broni, zbroi, ozdób itp 
które artyście służyły jako rek- 
wizyty malarskie. Z pietyzmem 
zrekonstruowana zostala pra- 
cownia mistrza, w której znaje 
dujemy sztalugi, pędzie, kasetę 
z farbami ł inne przybory war= 
sztatu malarskiego Matejki. Od- 
tworzono także salon i sypialnię 
artysty, 


* 

W godzinach popołudniowych 
w auli Uniwersytetu Jagielloń= 
skłego wznowiła obrady sesja 
naukowa Państwowego Instytu= 
tu Sztuki, poświęcona twórczo 
ści Matejki. W dalszym ciągu 
obrad toczyła się dyskusja nad 
wygłoszonymi w pierwszym 
dniu sesji referatamt. 


Z kraju... 


CHIŃSKIEJ Repu- 

bliki Ludowej 25 bm.. 

powróciła da War- 
szawy, po dwumiesięcznym 
pobycie, polska delegacja 
kulturalna z ministrem 
Kultury i Sztuki W. So- 
korskim na czele. 


OWOMIANOWANY 
N amaaan Nadzwy- 
czajny t Pełnomocny 
Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej w Polsce 
Stefan Hoymann złożył w 
dniu 25 bm. wizytę wstep- 
ną Ministrowi Spraw Za- 
granicznych Stanisławowi 
Skrzeszewskiemu. 


OLSKO - CZECHO- 

SŁOWACKA Komisja 

Mieszana dla opraco- 
wania planu realizac# 
umowy o współpracy kule 
turalnej na rok 1954 zakoń- 
czyła obrady. Plan wymia= 
ny kulturalnej między obu 
krajami został podpisany 
24 bm. 


WARSZAWIE od- 
było się posiedzenie 
plenarne Zarządu 
Stołecznego LPŻ poświęco- 
ne podsumowaniu dotych= 
czasowej działalności oraz 
ustaleniu zadań organiza- 
cji na najbliższą przy- 
szłość. | 
W toku obrad oemówło= 
no zagadnienie wciągnięcia 
do organizacji szerokich 
rzesz młodzieży z zakładów 
pracy 4 szkół oraz zacie- 
śnienia współpracy Ligi z 
ZMP, radami narodowymi 
t komitetami Frontu Naro- 
dowege. 


m Na EE aaa uiii aaaaaŮŮ 


Zadania kół ZMP na wsi 


Cc O powinniśmy robić, aby 

jak najlepiej przyczy- 
niać się do szybszego podno- 
szenia dobrobytu, aby jak naj- 
wydatniej pomóc partii w wy- 
kanywaniu programu. nakre- 
ślonego przez IX Plenum KC 
PZPR? — takie pytanie staje 
dziś przed każdą organizacją 
zeterypowską, przed każdym 
koilem ZMP, przed każdym 
środowiskiem młodzieży. Cho- 
dzi szczególnie o to, aby z 
jak największym dorobkiem 
przyjść na II Zjazd PZPR, 
który rezpocznie się 16 stycz- 
nia 1954 roku. 

Najtrudniejsze i najzaszczyt- 
niejsze zadania stoją obecnie 
przed wsią i przed młodzieżą 
pracującą na wsi. Zadania po- 
legają na tym, aby wydatnie 
zwiększyć wydajność z hekta- 
ra i wyniki hodowli, aby le- 
piej wykorzystywać rezerwy 
produkcyjne ukryte w indywi- 
cua!nym gospodarstwie chłop- 
skim oraz ze wszech miar roz- 
wijać i ulepszać spółdzielnie 
produkcyjne i PGR-y, aby 
umacniać gospodarczą spójnię 
między miastem i wsią, ogra- 
niczać wyzysk kułacki i za- 
cieśniać bojowy sojusz robot- 
niczo-chłopski. 

Praca koła ZMP na wsi jest 
trudna, wymaga od zetempow- 
ców uporu i bojowości. Zet- 
empowcy na wsj znajdują się 
na odcinku najostrzejszej wal- 
ki klasowej. 

Nie może być mowy o do- 

brej pracy koła ZMP na wsi 
sz demaskowania kułaków, 
bez zmuszania ich do wykony- 
waria dekretów. Zanim koło 
ZMP na wsi podejmie jakąkol- 
wiek konkretną pracę w pod- 
neszenłu produkcji rolnej musi 
aïo przede wszystkim doprowa 
dzić do pełnego wykonania 
przez gromadę obowiązkowych 
Gestaw zboża, żywca i mleka. 
Wykonanie tych obowiązków 
oćgrywa ogromną rolę w ogra- 
niczaniu wyzysku chłopskiego 
i w walce ze spekulacją. Roz- 
bruanie kłamstw i knowań ku- 
tików, doprowadzenie do cal- 
kowitego wykonania skupu 
zboża przez każdego chłopa 
umożliwia państwu niesienie 
Eo>mocv Mja wsi. wzmacnia 
niezależność chłopów małorol- 
nych i sredniorolnych od kuła- 
ka i zachęca do zwiększania 
produkcji. Dlatego walka o 
czikowite wykonanie przez 
wieś dostaw zboża jest pierw- 
szym obowiązkiem każdego 
koła ZMP na wsi. 
NT IEFSCE zetempowców 
145 wiejskich w wykonywa- 
niu stojących przed rolni- 
ctwem zadań zostało jasno i 
konkretnie wskazane przez 
IX Pienum KC PZPR. W te- 
zach do dyskusji przed II 
Ziazdem PZPR. przyjętych 
przez IX Plenum KC PZPR, 
czytamy: 

„Młodzież 7MP-owska 
winna jak najbardziej czyn- 
nie uczestniczyć w wprowa- 
dzaniu nowych, przodują- 
cych metod pracy w rolni- 
ctwie. Należy zapewnić sze- 
roul udział młodzieży wiej- 
skiej w podnoszeniu wszyst- 
kirh dziedzin produkcji rol- 
niczej w gromadzie oraz w 
ożyiyieniu jej życła społecz- 
nego I kulturalnego", 

Co konkretnie mogłoby ro- 
kić koło ZMP na wsi, aby już 
dus, bez odkładania. uczestni- 


Warunki maierialnego życia społeczeństw 


ROBLEM stosunku bytu 
do swiadomości znalazł w 
materiaiizmie historycznym po 
ruż pierwszy naukowe rozwią- 
zenie rownież w zastosowaniu 
do społeczeństwa i wyrażony 
Został przez siormułowanie: 
sholeczny byt określa spolecz- 
ną świadomość. A społeczny 
Lyt to właśnie warunki mate- 
riainego życia społeczeństwa. 
ENGELS, przemawiając nad 
grobem MARKSA, określił ja- 
ko jezo wiekepomną zasługę 
Cla ludzkości, odkrycie proste- 
gv ale przesłoniętego dotych- 
czas  ideologicznymi nawar- 
s”wieniami taktu, że „-.produk- 
cia bezpośrednich material- 
nych środków utrzymania, a 
uięc kazdorazowy szczebel 
ekonomicznego rozwoju dane- 
95 narodu, albo danego okresu, 
S'anowi podstawę, na której 
rozwijają sie urządzenia pań- 
s wowe, poglądy prawne, wy- 
olrrazenia estetyczne i nawet 
religijne danych ludzi, it z któ- 
rej wychodzić należy przy ob- 
iesnieniu tych zjawisk, nie zaś 


na odwrót. jak dotąd robio- 
RE" 1). 

Czyli mówiąc słowami 
Stalina „jeki jest byt spole- 


czeństwa, jakie są warunki 
mąteriamego życia społeczeń- 
stwa, tukie są jego idee, teo- 
Tie, poglądy polityczne, insty- 
tucje polityczne" 1). 

Wyjaśniimy więc, eo mate- 
rializm historyczny rozumie 
przez „warunki materialnego 
Życia społeczeństwa*. 


W svstemie warunków ma- 
terialnegp życia społeczeństwa 
rozróżniamy — jak wskazuje 
Stalin następujące czyn- 
TXI: 

1. środowisko gengraficzne, 

2. przyrost ludności, gęstość 
zaludnienia, 

3. sposób produkcji dóbr ma- 
tarialnych. 

Zastanówmy się nad każdym 
z tych czynników z osobna. 
Przede wszystkim odpowiemy 
na pytanie, jaką rolę odgrywa 


wych, przodujących metod 
pracy w rolnictwie? Koło ZMP 
na wsi powinno dziś przede 
wszystkim pomagać w organi- 
zowaniu i prowadzeniu szko- 
lenia 1 samokształcenia, prze- 
prowadzanego w ramach u- 
powszechniania wiedzy rolni- 
czej w spółdzielniach produk- 
cyjnych i gromadach, przez 
lektoraty wydziałów rolni- 
ctwa powiatowych rad naro- 
dowych. Zetempowcy winni 
wraz z członkami ZSCh dopil- 
nować, aby ich gromada zo- 
stala objęta szkoleniem lub 
samokształceniem rolniczym, a 
następnie agitować starszych 
i młodzież do chodzenia na po- 
gadanki. wpływać na to, aby 
na zajęciach były rozpatrywa- 
ne konkretie nowe sposoby 
uprawy, nawożenia, żywienia 
zwierząt, przechowywania o- 
bornika itp. i możliwości za- 
stosowania tych sposobów w 
gromadzie. Zetempowcy, któ- 
rzy powinni sami pilnie uczę- 
szczać na szkolenie i brać 
udział w dyskusji, powinni 
także być pierwszymi, którzy 
w porozumieniu z rodzicami 
spróbują wprowadzić nowe 
Sposoby w gospodarstwach ro- 
dziców i będą zachęcać do te- 
go innych. 

Jesienno-zimowa akcja u- 
powszechniania wiedzy rolni- 
czej rozpoczęła się w zasadzie 
10 listopada. Jest więc najwyż- 
szy czas, aby jeszcze zwrócić 
się do inspektora UWR przy 
prezydium PRN o objęcie tą 
akcją gromady i czynnie po- 
móc w szkoleniu oraz prak- 
tycznym zastosowaniu zdoby- 
tej wiedzy, 


w jaki sposób może 

koło ZMP i młodzież 
gromady już teraz, późną je- 
sienią i zimą, przyczyniać się 
praktycznie do podnoszenia 
produkcji gospodarstw? Koło 
ZMP na wsi powinno teraz 
zająć się szczególnie hodowlą, 
podnoszeniem jej wydajności 
poprzez takie chociażby zabie- 
gi jak: zabezpieczenie obór 
i stajni przed zimnem (uszczel- 
nienie szpar, „ogacanie* liść- 
mi itp.), utrzymywanie zwie- 
rząt w czystości („zgrzebło — 
to piąta dójka*), a przede 
wszystkim — planowe i umie- 
jętne żywienie bydła i trzody. 
Gdyby koło ZMP i młodzież 
wiejska nakłoniłą rodziców do 
dokładnego obliczenia posia- 
danych pasz, a następnie po- 
mogła obliczyć dzienne dawki 
dla poszczególnych sztuk 
(uwzględniając oczywiście róż- 
nice np. między krową cielną 
a jałówką) i wreszcie dopro- 
wadzić do przestrzegania tych 
dawek — nie byłoby spoty- 
kanego często zbyt hojnego 
karmienia zwierząt jesienią i 
potem zmniejszania z musu 
dawek paszy przed wiosną, co 
znacznie obniża wyniki ho- 
dowli. Ze sposobami racjonal- 
nego żywienia zwierząt będą 
mieli możność uczestnicy szko- 
lenia zapoznać się na wykła- 
dach z zakresu upowszechnia- 
nia wiedzy rolniczej, 

Podobne zadania stoją w 
dziedzinie hodowli przed ko- 
łami ZMP w spółdzielniach 
produkcyjnych i  PGR-ach, 
gdzie zetempowcy powinni 
specjalną opieką otoczyć by- 
dło i trzodę, 

Oczywiście, koła ZMP na 
wsi powinny przyczyniać się 
do podniesienia produkcji rol- 
nej nie tylko wprost, lecz tak- 
że pośrednio, a mianowicie po- 
przez branie udziału w kontro- 


środowisko geograficzne w 


rozwoju społeczeństwa. 


Środowisko geograficzne 


Zgodnie z określeniem 
Stalina, środowisko geograficz- 
ne jest jednym ze stałych i 
niezbędnych warunków rozwo- 
ju społecznego, nie jest jednak 
przyczyną decydującą o roz- 
woju społecznym. Dynamika 
rozwoju przyrodniczego jest w 
porównaniu z dynamiką rozwo- 
ju społecznego niezwykle po- 
wolną, a więc, „to, co pozosta- 
je prawie bez zmiany w ciągu 

ziesiątków tysięcy lat, nie 
może być główną przyczyną 
rozwoju tego, co ulega zmia- 
nom w ciągu setek lat" 3). 

A wiec marksizm — w prze- 
ciwieństwie do idealistycznych 
teorii w tej dziedzinie, w prze- 
ciwieństwie do tzw. geografiz- 
mu, który przeceniał wpływ 
środowiska geograficznego na 
rozwój społeczeństwa i nie wi- 
dział roli produkcji w tym roz- 
woju — uznaje wpływ czynni- 
ka geograficznego, ale nie 
przyznaje mu decydującej roli. 

Roli środowiska geograficz- 
nego marksizm nie rozpatruje 
poza tym w oderwaniu od kon- 
kretnych warunków historycz- 
nych. Inna jest rola środowi- 
Ska geograficznego na pierwot 
nym stopniu rozwoju społecz= 
nego, kiedy człowiek jest igra- 
szką sił przyrody — tu rola 
środowiska jest największa — 
i człowiek stopniowo wyzwala 
się z tej niewoli, w miarę do- 
skonalenia narzędzi produkcji. 
Inna jest rola środowiska geo- 
graficznego w późniejszych o- 

kresach. 

Niektóre czynniki geograficz- 
ne odgrywają różną rolę w 
różnych epokach. Np. morze, 
rzeka, ocean. zanim urucho- 
miono żeglugę, były przeszko- 
dą w komunikowaniu się mię- 
dzy ludźmi — a dziś tworzymy 
sztuczne morza, kanały itp. — 
są bowiem ułatwieniem w sto- 
sunkach między ludźmi. 


sklepu GS. Zetempowskie po 
sterunki kontrolne, upowaz- 
nione przez prezydium GRN, 
powinny dbać o ts, eby skle- 
py na wsi były należycie za- 
opatrzone w potrzebne chło- 
pom artykuły aby w GS była 
dobra obsługa kupujących. 
Duże zadanie ma tu do spel- 
nienia koło ZMP przy GS. Zet 
empowskie posterunki kon- 
trolne mogłyby także pomóc 
gminnym radom narodowym 
w kontrolowaniu obsługi chło- 
pów na punktach skupu i sps- 
dach żywca, dopilnowywaniu 
dokładnego ważenia itp. 


Z AJNMUJĄC się podnosze- 

niem produkcji w indy- 
widualnych gospodarstwach 
chłopskich, koła ZMP na wsi 
muszą jednocześnie nieustan- 
nie pracować nad zapoznawa- 
niem młodzieży ze spółdziel- 
czością produkcyjną a następ- 
nie brać jak najczynniejszy 
udział w propagowaniu i or- 
ganizowaniu spółdzielni pro- 
dukcyjnych. Na zebraniach ko- 
ła należy wspólnie omawiać 
statuty spółdzielni, organizo- 
wać wycieczki do dobrych 
spółdzielni, zapraszać do sie- 
bie młodzież ze spółdzielni. 
Trzeba bowiem pamiętać, że 
aczkolwiek ważnym zadaniem 
koła ZMP na wsi jest udział 
w wykorzystywaniu rezerw, 
tkwiących jeszcze w gospodar- 
stwach indywidualnych, które 
obecnie dostarczają na rynek 
największej części produktów 


rolnych — to jednak w 
ostatecznym rachunku tylko 
spółdzielczość produkcyjna 


zdolna jest zapewnić nieogra- 
niczony wzrost produkcji rol- 
nej, usunąć ze wsi wyzysk i 
wyrwać wieś z zacofania. 

Wiele zadań stoi przed koła- 
mi ZMP na wsi w dziedzinie 
podniesienia produkcji rolnej 
i zacieśnieniu sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. Aby dobrze 
wykonać te zadania koła ZMP 
muszą nie tylko zajmować się 
praktyczną pracą gospodarczą, 
lecz zapoznawać młodzież z 
celami polityki partii, z trady- 
cjami partii, muszą rozwijać 
czytelnictwo książek i gazet 
wśród młodzieży wiejskiej. za- 
chęcać ją do dokształcania się 
na kursach wieczorowych i ko- 
respondencyjnych, pomagać 
zespołom Wszechnicy Radio- 
wej. Bujnym życiem niech za- 
tetni świetlica, niech powsta- 
nie zespół artystyczny, niech 
rozwija coraz szerszą pracę 
LZS. 


""HCĄC wnieść jak naj- 
większy wkład w wyko- 
nanie wskazań IX Plenum KC 
PZPR, koło ZMP winno przy- 
ciągać do pracy całą niezorga- 
nizowaną młodzież mało i 
średniorolną swojej gromady 
oraz gromad sąsiedzkich, przy- 
iąć nowych członków do orga- 
nizacji i pomóc w założeniu 
nowych kół ZMP w pobliskich 
wsiach. Doświadczenie wska- 
zuje, że tam, gdzie koło ZMP 
prowadzi konkretną, pożytecz- 
ną pracę i gdzie stara się wy- 
jaśniać młodzieży niezorgani- 
zowanej cele swojej pracy, 
tam chłopcy i dziewczęta chęt- 
nie wstępują do ZMP. Dlatego 
liczebny wzrost koła ZMP — 
to jednocześnie dowód jego 
dobrej pracy, a zarazem kon- 
kretny wkład w zwiększaniu 
sił postępu na wsi. 

Koła ZMP na wsi muszą o- 
przeć się w swej pracy na naj- 
bardziej  przodującej części 
młodzieży gromady. Główny 


Las pełen zwierzyny był ko- 
rzystny na przykład dla pier- 
wotnego myśliwego. Skoro jed- 
nak oswojono zwierzęta domo- 
we, plemiona koczownicze cią- 
gną w gołe stepy, a gdy zaczę- 
łą się uprawa zlemi, karczo- 
wanie lasów stało się pierw- 
szą czynnością. Dziś natomiast 
brak lasów wytrzebionych bez- 
litośnie w okresie feudalizmu 
i kapitalizmu. jest przeszkodą 
w rozwoju socjalistycznej go- 
spodarki rolnej. I dlatego w 
ZSRR realizuje się gigantycz- 
ne plany zalesienia stepowych 
terenów (piąty plan pięciolet- 
ni przewiduje zalesienie 5 mi- 
lionów hektarów gruntów). 

Widzimy więc, że bez histo- 
rycznego ujęcia nie można u- 
zyskać naukowego poglądu na 
rolę czynnika geograficznego. 

Dalszym warunkiem nauko- 
wego poznania roli czynnika 
geograficznego jest zrozumie- 
nie wzajemnej zależności mię- 
dzy społeczeństwem i środowi- 
skiem geograficznym. Geogra- 
fizm widzi tylko jednostronne 
oddziaływanie środowiska gso- 
graficznego na społeczeństwo. 

A tyraczasem istnieje nie tyl- 
ko wpływ środowiska geogra- 
ficznego na społeczeństwo, ale 
także oddziaływanie społeczeń- 
stwa na środowisko geogra- 
ficzne. Społeczeństwo nie jest 
czymś biernym, poddanym je- 
dynie działaniu środowiska 
geograficznego. 

Wraz z rozwojem sił wy- 
twórczych i zmianą stosunków 
produkcji społeczeństwo uzy- 
skuje coraz większą możność 
oddziaływania na przyrodę. 
Człowiek opanowuje. przyrodę 
w procesie produkcji. przy po- 
mocy nauki i techniki. 

W Polsce Ludowej zasięg 
prac nad przekształceniem śro- 
dowiska geograficznego jest 
bardzo duży. Zmieniamy geo- 
grafię Polski. Wspaniałą wizję 
rozwoju kreśli w tej dziedzinie 
Program Frontu Narodowego. 
Gigantyczny plan regulacji 
Wisły, o którym mówi Pro- 


synowie 1 córki małorolnych 
chłopów. Wciągnąć do szere- 
gów zetempowskich całą mło- 
dzieź małorolną, powierzać jej 
najbardziej odpowiedzialne 
zadania, uczynić z niej trzon 
kołą — oto gwarancja powo- 
dzenia w pracy zetempowskiej 
na wsi. Aby polepszyć pracę 
koła, należy wciągać do akty- 
wniejszej pracy młodzież. któ- 
ra odbyła służbę wojskową, 
aktyw SP 1 LZS. przodujące 
miode gospodynie wiejskie itp. 


Kora ZMP na wsi wymaga- 
1 ją obecnie większej pomo- 
cy od zarządów powiatowych 
i gminnych. Chodzi o to, aby 
aktywiści ZMP pomagali ko- 
łom ZMP na wsi poznawać 
wskazania IX Plenum KC 
PZPR oraz podejmować kon- 
kretne zadania, pomóc rozdzie- 
lać te zadania wśród członków 
koła, ułożyć dokładny p'an 
pracy przynajmniej na okres 
do II Zjazdu PZPR. 


Cn jest najważniejsze dla 
zapewnienia słusznej, konkret- 
nej pracy koła ZMP na wsi? 
Najważniejsze jest korzystanie 
przez koło ZMP z pomocy i 
kierownictwa partii gro- 
madzkiej organizacji partyj- 
nej, a jeśli takiej nie ma w 
gromadzie — Komitetu Gmin- 
nego PZPR. Koło ZMP powin- 
no zwracać się do organizacji 
lub komitetu partyjnego o ra- 
dę i pomoc, występować ze 
swoimi zamiarńmi zwiększe- 
nia udziału młodzieży w pod- 
noszeniu produkcji rolnej i 
kontroli pracy instytucji gmin- 
nych. W kierownictwie i po- 
mocy partii leży bowiem źró- 
dło siły zetempowskiej orga- 
nizacji. 

Za niecałe 2 miesiące — II 
Zjazd PZPR. Sprawą honoru 
każdego koła ZMP jest powi- 
tanie Zjazdu nowymi, kon- 
kretnymi osiągnięciami, wzro- 
stem swoich szeregów i zwięk- 
szeniem udziału młodzieży w 
walce o szybsze podnoszenie 
dobrobytu w naszym kraju. 


J. OLBRYCHT 


Z życia 
młodzieży 
na świecie 


ZSRR 


Dnia 21 Mstopada br. w 
Moskwie otwarto wystawę 
dziecięcej twórczości pla- 
stycznej. Wystawa zgromu- 
dziła około 500 eksponatów. 

Tematyka utworów młodo- 
cianych plastyków wykazu- 
je szeroki kraa zaintereso- 
wań dzieci radzieckich. 

Wystawy twórczości dzie- 
cięcej stały się w Związku 
Radzieckim tradycyjne W 
miastach i wsiach ZSRR 
dla utalentowanych dzieci 
utworzono wiele ognisk i 
kół sztuki plastucznej. któ- 
rymi kierują doświadczeni 
pedagodzy. 
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( wyższych szkół rolniczych. 

È Szkolą one rocznie tysiące 

d specjalistów z dziedziny rola 

g nictwa. W 26 technikach 
rolniczych kształci sie co 

© roku ponad 2 tysiące chtay- 

g ców i dziewcząt. Od 1947 
roku w uczelmiech tego ty- 

? pu zdobyło kwalifikacie już 

È ponad 5 tysięcy osób. W 

È tym też okresie na pral:- 

È tykach w szkołach rolni- 

È czych oraz licznych kursach 

È podwuższyłn sznoje kwalifi- 

e kacje ponad 300 turiecy pra- 

) cowników rolnictwa. 

+ 
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HISZPANIA 


We frankistowskiei Hiszpa- 
nii 99 dzieci na 1700 umie- 
ra przed ukończeniem 1 ro- 
ku życia. 75.6 proc. dzieci 
w wieku od lat 5 — 12 cho- 
ruje na gruźlicę p!iuc. Co 
drugie dziecko nie uczęsz- 
cza do szkoły. Na każde 35 
dzieci jedno jest sierotą al- 
bo bezdomne. Ci mali nę- 
dzarze niejednokrotnie spe- 
dzają noce, śpiąc na ulicach, 
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Smak nauki 


Antoś! Zdałam! Słyszysz 
zdałam maturę! — i młoda na- 
uczycielka z wypiekami na 
twarzy (bo przed chwilą do- 
piero wyszła z sali, gdzie zda- 
wała „ustna“ maturę pedago- 
giczną) dopada „Antosia“. 

To dzięki tobie tak mi dob- 
rze poszło! Słowo daje — dzię- 
ki twojej pomocy. 

„Antoś, czyli Antoni Żeło- 
bowski, macka ręka jakby od- 
ganiał uprzykrzoną muche. 
Chce przerwać Alinie Tomkie- 
wicz ten potok pochwał pod 
swoim adresem, ale oto Alina 
ma już pomocnika w osobie 
Lucjana Krupińskiego. 

*— Co ty Antoś tak się krzy- 
wisz, co? Nie bodź taki skrom. 
nu' Zasłużyłeś na pochwały, 
to 2 chwalimy. Może powiesz, 
że nie pomagałeś nam solidnie 
w przygotowaniach do egzami- 
nu? Bez tei pomocy na pewno 
wypadlibyśmy o wiele gorzej... 

A potem Lucjan zaprasza 
tow. Żełobowskiego w odwie- 
diny do szkoły podstawotrej, 
której jest kierownikiem. 
Przyjedź! Jak tylko bedziesz 1» 
powiecie kołcbrzeskim. to ko- 
niecznie wpadnij! 


ziało się to na maturze, 

a właściwie już po ma- 
turze. Był to dzień wielkiej ra- 
dości z osiagniętego zwycięst- 
wa. które dodaje równocześnie 
sił do dalszej pracv i nauki. 

A predtem? Jak to było 
przedtem? W jaki sposób tow. 
Antoni Żełobowski — instruk- 
tom Wydeiatu Szkolno-Harcer- 
akieso ZW ZMP w Kcoszalin:e, 
trafił do zacczmeso Liceum Pe- 
dagogicznego w Świdwinie? 

Tow, Żełobewski przerwał 


naukę w 4 klasie Lic, Pe- 
dagogiczmego. Priem — woj- 
eko, jeszcze potem — praca w 


Pmemanie ZMP.owskim — w 
Wydsiale Szkolno-Harcersk:m 
Zerządu Wcjewódzkiego w Ko- 
szalimie... 


Tak mijały tygodnie 
I miesiące 


A roboty tyle, że nie wiado- 


I R RRT TNO ZA CO najpierw chwytać. 


| W zakładach przemysłowych ZSRR rozwi 
konanie planów produkcyjnych. Frezer szy 
matorskiej Fabryki Maszyn im. Stalina — zainicjował ws 
konanie 15 norm rocznych w ciągu 5 pięciolatki. 
Wykonuje on przeciętnie 320 procent normy. 


ku. 


Na zdjęciu: S. Bodunow przy pracy. 


csć w wprowadzaniu no-  lowaniu pracy gromadzkiego trzon koła ZMP na wsi — to foto. (CAF) ZMP. KRYSTIAN BARCZ 
Ea | DE WZA T a a a a a a E ROR AA 
Prof. dr Emil Adler | POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO 


gram, jest już przedmiotem 
szeroko zakrojonych badań u- 
czonych, a w górnym biegu 
Wisły (koło Krakowa i Nowej 
Buty) prace weszły już w sta- 
dium realizacji. Geologowie 
nasi wdzierają się do mału zba- 
danego dotąd, a obfitującego 
w wielkie bogactwa wnętrza 
ziemi polskiej. 

Jednak warunkiem, który u- 
możliwił podjęcie tych prac, 
było obalenie kapitalistycznych 
i stworzenie socjalistycznych 
stosunków produkcji. Boga- 
ctwa naturalne stwarzają tyl- 
ko możliwość powstania odpo- 


„. wiednich gałęzi przemysłu. Do- 


piero gdy do tej możliwości 
dojdą odpowiednie stosunki 
społeczne, odpowiedni poziom 
sił wytwórczych — dane są do- 
godne warunki rozwoju spo- 
łeczeństwa. Złoża anhydrytu 
leżały w Polsce miliony lat, 
ale dopiero w okresie budow- 
nictwa socjalizmu stały się 
cennym surowcem do produk- 
cji kwasu siarkowego (w Wi- 
zowie). 

O ile większe możliwości 
stwarzają dla człowieka socja- 


listyczne stosunki produkcji, 
pokazuje praktyka budowni- 
ctwa komunizmu w ZSRR, 


podsumowana na XIX Zjeździe 
KPZR, który nakreślił wspa- 
niałe perspcktywy dalszego, 
nieograniczonego rozwoju. Siłę 
socjalizmu, jego przewagę nad 
kapitalizraem pokazują doku- 
menty IX Plenum PZPR — 
referat towarzysza Bleruta, Te- 
zy na II Zjazd PZPR, w któ- 
rych nakreślona jest realna 
perspektywa szybszego podnie- 
sienia stopy życiowej mas pra- 
cujących już w obecnym okre- 
sie budownictwa Ssocjalistycz- 
nego. 

Pokażmy jeszcze do jak re- 
akcyjnych wniosków prowadzi 
nienaukowe ujęcie roli czyn- 
nika geograficznego. Zwolen- 
nicy geografizmu utrzymują. 
że charakter narodu. jego 
zdolności itp. wynikają bezpo- 
średnio z takich czy innych 


warunków geograficznych, kli- 
matu 1ip. W ten sposób gło- 
szą oni wyższość jednych na- 
rodów nad innymi, usiłują 
„wykazać“ rzekomą  niższość 
narodów kolonialnych, 

Teorie te rozwinął dla swych 
grabieżczych celów imperia- 
lizm w postaci tzw. geopolity- 
ki. Rozbój, najazdy na inne 
kraje, grabież ich ziem — geo- 
polityka tłumaczy pobudkami 
geograficznymi, koniecznością 
zdobycia przestrzeni życiowej. 
Amerykańscy geopolitycy nie 
ustępują przy tym w niczym 
hitlerowskim teoretykom tzw. 
„lebensraumu'* (tzn. przestrze- 
ni życiowej). 


Czynnik ludnościowy 


Do warunków materialnego 
życia społeczeństwa należy o- 
bok środowiska geograficznego 
także przyrest ludności. 

Ocena roli czynnika ludno- 
ściowego jest przedmiotem o- 
strej walki ideologicznej. Wal- 
ka ta trwa teraz z niesłabnącą 
siią, przy czym burżuazja wy- 
dobyła do tej walki starą. 
zbankrutowaną teorię pastora 
angielskiego Malthusa. 

Według Malthusa oraz jemu 
podobnych socjologów i eko- 
nomistów burżuazyjnych rze- 
komo nadmiernym przyrostem 
ludności dadzą się wytłuma- 
czyć, a więc i usprawiedliwić, 
wszystkie przeciwieństwa ka- 


pitalizmu: wojny, bezrobocię, 
rosnące zubożenie mas pracu- 
jących. 


„Teoria* Malthusa głosi, że 
przyrost ludności odbywa się 
znacznie szybciej niż rosną 
środki utrzymania. Ta dyspro- 
porcja jest przyczyną wszel- 
kich nieszczęść, nędzy. głodu. 
Winowajcą tych klęsk społecz- 
nych jest więc według tej teo- 
rii“ — nie kapitalizm. nie wy- 
zysk, ale rzekomo nadmierny 
przyrost ludności. 

Wszystkie te brednie maltu- 
zjańskie nie mają jednak nie 
wspólnego z rzeczywistą nau- 
ką. 


ja się współzawod nictwo o przedterminowe wij- 
bkościowy S. Bodunow z narzędziowni Nowo-Kra- 


półzawodnictwo socjalistuczne o 1nu- 
Bodunow pracuje już na poczet 1960 ro- 


CYKL Il: 


Ciągle wyjazdy w teren, ciąg- 
le jakieś p'lne, nie cierpiące 
zwłoki sprawy... 

Tymczasem tow. Żełobowski 
coraz częściej czuje, że dobrze 
pracować, tak, aby wypełnić 
ważne zadanie polityczne i wy- 
chowawcze wśród młodzieży, 
jest mu coraz trudniej. zw!asz- 
cza, że wymagania w stosun- 
ku da instruktorów weiąż ros- 
na. Jak tu sprostać tym rosną- 
cym zadaniom? 

Niejeden raz, zastanawial 
ste tew. Żełohowski nad tym 
poobiemem i stale dochodzi? dn 
togn samego wniosku: uczyć 
! Uczyć sie i jeszcze raz u- 
czyć sie, umupałnić na poczatek 
bocaj średnie wykształcenie, 

No cobra — zadawał sobie 
jemak drugie pytanie — ale 
kiedy znaleźć czas na nanke w 
tym całym nawale pracy? Czy 
starczy sił aby pogodzić jedno 
z drusim?... 

Nieraz towerzvsza 7 kierow 
mietwa Zarzadu Wojewódzikie- 
go zagodywali go w pwm- 
wach: No i co — a może bvś 
Sia tak pruczył troche? Jest 
kurs zaoczny Liceum Pedag 
giezmego. Mógłbyś zrobić ma- 
ture... Na pewno pomogłoby ci 
to w robocie omssmizacyinej! 

Kurs zacezny? Rzeczywiście 
warto by o tym pomyśleć... 


Pa Elku dniach 
postanewii: 


Zemisuje się! I tak zaczeły 
sie dla tow.  Żełobowskieso 
trudne dni. Nauki było wiele, 
a i w Zarządzie Wojewódzkim 
ZMP, nie brakowało pracy, Na 
anbitek ostatnio powierzono 
mu stanowisko zastępcy kie- 
rowmika wydziału szkolno-har- 
carskiego. A że kierownik był 
na urlopie, siłą rzeczy wszyst- 
kie sprawy smadły na zastęn- 
ce: i nabór przewodników dru- 
żym na kursy, i akcia letnia. i 
prace zwiazame ze zbliżającym 
sie końcem roku szkolnego A 
przerież i jego rek szkolny 
też zbliżał się szybkimi kroka- 
mi ku końcowi! 

-W niewielkim pokodu 7a- 
rzusomym ksiażkami i różnesn 
rodzaju podręcznikami. do 
późra w nocy paliło sia świat- 
ło. Czasem nawet... niepotrzeb- 
nie. bo zmeczony pnacą * nauka 
tow. Żełobowski zasybiał nad 
nedrkończonyvm zdaniem pra- 
cy kemtrolnej, 

Bywało czasami I tak, że 
wzbierała w nim jakaś niə- 
cheć do nauki. Rzucę to wszy- 
stko do diabła! — nurtowała 
w zmęczonej głowie przypad- 
kowa. ale nie rzadko nasuwa- 
jaca się myśl. Odpędzana wra- 
cała z powrotem i meczyła, do- 
kuczała: „Co się bedziesz przej- 
mował.. Bez matury też żyć 
można...“ 

Wstawał wtedy gniewny, 
chodził dużymi krokami po 
miewielkim pokoju, siadał, 
znów wstawał, aż wreszce 
uwycieżywszy słabość  siegał 
po pióro i kończył porzuconą 
pracę kontrolną. 


Było już łatwiej 


Przywykł do zwiększonych 
obowiązków, do książek, które 
stały się nieodłącznym przyja- 
cielem i pomocnikiem w robo- 
cie organizacyjnej. Okazało SiĘ, 
że dzięki nim, choć zajmują 
tyle czasu, łatwiej pracować z 
młodzieżą. Zauważył to n'e 
tylko sam tow. Żełobawski. 
Coraz lepsze wyniki jego pra- 
cy widziało także i kierownic- 
two Zarządu Wojewódzkiego 


MATERIALIZM DIALEKTYCZNY 
T BI lz 


W społeczeństwie kapitali- 
stycznym mamy rzeczywiście 
nadmiar rąk roboczych. Jest to 
tak zwana rezerwcwa armia, 
bez której kapitalizm istnieć 
nie może. Potężne kolejki bez- 
robotnych pod bramą fabrycz- 
ną ułatwiają kapitalistom cią- 
głe obniżanie płacy. Ale ten 
nadmiar nie jest bynajmniej 
winą proletariuszy, stale wzre- 
stających liczebnie. Wynika on 
z istoty kapitalistycznej aku- 
mulacji, jest nadmiarem 
względnym, właściwym kapi- 
talizmowi. A fałszerstwo pole- 
ga na tym, że Malthus przed- 
stawił to jako nadmiar abso- 
lutny, cechujący ród ludzki we 
wszelkim ustroju. 

Rozwój sił wytwórczych w 
XIX i XX stuleciu świadczy 
o tym, że wbrew tak zwanej 
teorii Malthusa, siły wytwór- 
cze i bogactwa społeczne ro- 
sńą szybciej niż ludność. Jed- 
nak w krajach kapitalistycz- 
nych owoce rosnącej wytwór- 
czości przywłaszczą sobie bur- 
żuazja. Przyczyny nędzy mazs 
kryją się zatem w systemie ka- 
pitalizmu, a nie w prawach 
brzyrody ani w przyroście lud- 
ności. 

Najkardziej cynicznych na- 
śladowców znalazł maltuzja- 
nizm na gruncie amerykań- 
skim. Różni ,. teoretycy" ludo- 
bójców amerykańskich za naj- 
lepszy sposób zmniejszenia 
liczby ludności uważają woj- 
ny i epidemie. Medycyna jest 
według nich największym wro- 
giem, ponieważ przeciwdziała 
śmiertelności. Pasteur przy- 
niósł ludzkości więcej niesz- 
częścia niż pożytku — twierdzą 
ci barbarzyńcy, którzy w Ame- 
ryce przywracają do życia fa- 
szystowskie teorie geopolity- 
ków i rasistów, wzywające do 
obrony przed „ludami płodny- 
mi*, jako jeszcze jedno uspra- 
wiedliwienie ideologiczne wo- 
jen i grabieży kolonialnej. 

Tym ludobójczym teoriom i 
praktykom, które mamy świec- 
żo w pamięci z wojny w Koreai, 


marksizm przeciwstawia praw- 
dziwie naukową ocenę roli i 
znaczenia czynnika ludnościo- 
wego. 

Przyrost ludności nie jest 
decydującym czynnikiem roz- 
woju społeczeństwa, bo gdyby 
tak było, to większa gęstość 
zaludnienia musiałaby bezwa- 
runkowo powołać do życia od- 
powiednio wyższy typ ustroju 
społecznego, a tak przecież nie 
jest. 

Np.: gęstość zaludnienia w 
Belgii jest znacznie większa 
niż w ZSRR, a przecież pod 
względem rozwoju społeczne- 
go Belgia pozostaje w tyle za 


Związkiem Radzieckim o całą 
epokę dziejową. 
Przyrost ludności wpływa 


niewątpliwie na rozwój spo- 
łeczny i podobnie jak czynnik% 
geograficzny ułatwią go lub 
opóźnia. Bez pewnej określo- 


nej ilości ludności nie można 
by zapewnić rozwoju społe- 
czeństwa, 


a w naszych warun- 
kach — budownictwa socializ- 
mu, wzmocnienia siły cbron- 
nej kraju itd. 

Przyrost ludności nie jest 
jednak w żadnym razie czyn- 
nikiem niezależnym od warun- 
ków społecznych, Przyrost sam 
zwiększa się lub zmniejsza w 
zależności od ustroju spałecz- 
nego. A więc i tu mamy — 
podobnie jak przy czynniku 
geograficznym nie tylko 
wpływ zaludnienia na rozwój 
społeczny, ale i załeżność za- 
ludnienia od rozwoju społecz- 
nego. Każdy historyczny spo- 
sób produkcji ma swe własne 
prawa  ludnościowe, mające 
moc w danej epoce historvcz- 
nej, Inne jest prawo ludno- 
ściowe kapitalizmu — inne so- 
cjalizmu. Socjalizm nie zna 
rezerwowej armii bezrobocia, 
socjalizm nie zna kryzysów. ` 

W socjalizmie rozwój sił wy- 
twórczych stale zwiększa do- 
brobyt społeczeństwa i dlate- 
Bo stanowi bodziec przyrostu 
ludnośri. Zwiększony przyrost 
z kolei wpływa na Przyspie- 


..W lipcu odbvwał się mież 
stęczny kurs  przedegzamina* 
cyjny. Zjechali uczniowie li 
ceum zaccznego — przewĘazmie 
miewykwalifikowami nauczy= 
ciele. 

I wtedy zaczął się dla „An- 
tosia“ — jak go tu wszyscy n% 
pularnie nazywali — „chrzest 
bajowy*. Prowadził sam wy- 
kłady z niektórych zagadniń 
pracy wychowawczej. zorgani= 
zował szamomom koależeńs 
dia słabszych towarzyszy, z 
12 wstępnych egzaminów 
różnych przedmiotów,  kiizu 
kolegom pomagał w raure i 
zyka rosyjskiego... Pokój nr 
22, w którym m. in. mieszkał 
nazywano żartobliwie „Kuźni- 
cą Kollątajowską", Była to rze 
czywiście kuźnia. Dzień i noc 
trwały tam rozmowy, dyskusje, 
odbywały się ćwiczenia. w 
międzyczasie tow. Żełebowski 
był kika razy służoowo w 
Warszawie. przeprowadził x.l- 
ka wizytacji kolemii harcer= 
ekich. Maturę poszedł zdawać 
w pierwszym dniu, z rana. I 
zdał ra same prawie „piatki“. 
Przez następne dni pomagal w 
przygotowywaniu kol! nn 
zdającym w terminie później- 
szym. 


dale] uczył 


Q potkałem tow. Żełohow- 
skiego w Mielnie kalo 
Koszalina, gdzie był kierew- 
nikiem wojewódzkiego ośroda 
szzoleniowego ZMP. 

Było  połudmie. Słuchacze 
mieli właśnie trzy godziną 
przerwę w nauce, a on, oblo- 
żeny naczoło keiążkemi i ga- 
zetami, przygotowywał się sta- 
nannie do wykładu. Widać, że 
czuł się w sweim żywiole, W 
pierwszej chwili nie zauważył 
marwet, że ktoś wszedł do pə- 
koju. 

— Nie dziwcie się — mó- 
wił — jestem tak pochłonie(y 
przygotowaniem do wykładu, 
że nawet nie słyszę co cię obvit 
dzieje. Pytacie, jak mi idza 
po maturze. Maturalne wiad. 
mości przydają mi się wspa- 
miąle. W ogóle bez nich to n.e 
podołałbym pewnie obowiąz- 
kom kierownika... 

— A jekie plany na przy- 
szłość. towarzyszu Żełobowsk:? 

— No, teraz uczę się na ro- 
cznej wieczorowej szkole par- 
tyjnej przy KW PZPR. W 
przyszłym roku postanowiłem 
studiować zaocznie na Wyvż- 
szej Szkole Pedagogicznej. Po% 
za tym, jeśli już o planach. to 
poznałem... (tu lekko się czer- 
wieni).. poznałem na jednej 
zabawie taką miłą, młedą 
agronomkę z pobliskiego zesp- 
łu PGR... 

A widząc. że uśmiecham się 
do niego pytająco, dodaje szyje 
ko: 

— Nie, nie. to jeszcze na ra- 
zie nic.. Ja tylko tak, że w 
ogóle, mo.. że podoba mi sig 
bardzo... 

A więc wszystko w porząd- 
ku, towarzyszu Żełobowsk:! 
Pozostaje nam serdecznie ży- 
czyć takiego samego powodze= 
ma „w sprawach sercowych“, 
Jak w pracy cwganizacyjnej 1 
PE maturalnego egram- 
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szenie rozwoju socjalistycznej 
produkcji. 

W Polsce Ludowej powsta- 
ły warunki sprzyjające bujne- 
mu wzrostowi ludności. a mia- 
nowicie: pełne zatrudnienie 
i rosnący stopniowo dobrobyt 
mas oraz ustawodawstwo so- 
cjalne i opieka nad matką i 
dzieckiem. Uległy dalszemu 


przedłużeniu urlopy macie- 
rzyńskie, liczba miejsce w 
żłobkach — np. w 1953 r. 


wzrosła ponad dwukrotnie w 
Porównaniu z 1949, W przed 
szkolach w 1953 liczba miejsc 
wzrosła ponad 4-krotnie w po= 
równeniu z 1938 (por. Tezy na 
II Zjazd PZPR). 


Już teraz, po tak stosunko- 
wo krótkim okresie, możemy 
zanotować duże osiągnięcia W 
dziedzinie demograficznej. 

W 1952 roku przyrost natu- 
ralny na 1000 mieszkańców 
wynosił w Polsce Ludowej 195, 
co oznacza wzrost o ponad 80 
Proc. w stosunku do ckrz- 
su przedwrześniowego. Zoae 
ludzkie w Polsce Ludewej 
csiągnęło wiek przeciętnie 
znacznie dłuższy niż w warun- 
kach kapitalistycznych. 


* 


z dotychczasowych rozwa- 
żań wynika, że ani czynnik 
geograficzny, ani demograficz- 
ny (to jest ludnościowy) nie 
Jest czynnikiem decydującym 
o rozwoju społecznym. 

COŻ jest w takim razie giów- 
nym czynnikiem w systemie 
warunków materialnego życia 
społeczeństwa, czynnikiem, 
który stanowi o abliczu spole- 
czeństwa, o charakterze ustro- 
JU społecznego. o rozwoju spo ' 
łeczeństwa od jednego ustroju 
do drugiego? 


(Dokończenie w nastepnym 


numerze) 
men 
1) Dzieła wybrane, t. 1, str. 
155, 1949 r. 
=) Zagadnienia leninizmu, sth 
546. 1949 r. 


») Zagadnienia ieninizmu, tr. 550 


Ganzel z Kamiennicy koło Bie! 
Iwanie czytelników „Sztandaru 

Świadczy -. a 
t w dalszym ciagu napływają 


tym kilkadzie siąt 


Dyskusja w sprawie wydalenia z szeregów ZMP kol. Alicji kol. Alicji 


ska, wzbudziła duże zaintereso- 
Mlodych*. 

listów, które 
jeszcze do redakcji. 


napłynęły 
W wielu 


kołach ZMP zorganizowano dyskusje w tei sprawie, jak np. 
w kole ZMP przy Ośrodku Szkolenia Pielęgniarek PCK w Rabce- 
Zdroju oraz przy Liceum Pedagogicznym w Sanoku. 


Na zakończenie prowadzonej 
publikujemy jeszcze kilka ciek 
szych czytelników. W 


„Prawdopodobnie Alicja sły- 
szałą coś o obowiązku ochrony 
mienia społecznego, przez 
wszystkich obywateli naszego 
kraju, nie tylko zetempowców. 
Prawdopodobnie zna oną słowa 
ślubawania młodych przodow- 
ników z dnia 22 lipca 1952: 


„„.będziemy wiernie strzegli 

mienia i dobra narodowego...“ 

Alicja sprzeniewierzyła się 
tym słowom — jest niewątpli- 
wie winna i za to poniosła słu- 
szną karę..." — pisze w liście 
do „Trybuny Koła ZMP“ tow. 
Ryszard Anyszko z Darnowa. 
pow. Świebodzin. List kończy 
się stwierdzeniem: 


„Wielu towarzyszy dyskutan- 
tów nie zgodziło się z decyzją 
koła, wysuwając argument, że 
ara wymierzona Alicji jest 
zbyt surowa — że nie wycho- 
wuje. Że pozbawiona kolekty- 
wu Alicja zejdzie na manowce. 


Jednak argument ten wydaje 
Mi się niesłuszny. Wykluczenie 
z ZMP nie oznacza izolacji i 
Potępienia*, 

„Tak! Organizacja ZMP po- 
stąpiła słusznie wydalając Ali- 
cję z organizacji — pisze Jan 


dyskusji, przed podsumowaniem, 
awszych wyjątków z listów m. 


na ibliższych numerach zamieścimy omó- 
|wienie poszczególnych poglądów wyrażonych w dyskusji. 


Erykalski z Chocima. pow. Wło- 
cławek. Dla poparcia tego 
twierdzenia przytoczę przykład 
mówiący o tym, do czego do- 
prowadza pobłażliwość. 

Kol. Ryszard Nowakowski 
był przewodniczącym Zarządu 
Gminnego ZMP. Pracował on 
również w Gminnej Delegatu- 
rze Centralnego Urzędu Skupu 
i Kontraktacji. W pracy swej, 
jako aktywista organizacji, czę- 
sto oszukiwał on Zarząd Powia- 
towy ZMP, który niewątpli- 
wie wiedział o tym, ale nie wy- 
ciągnął żadnych wniosków. 

Doszło w końcu do tego, że 
Nowakowski wystawił kilku 
kułakom zaświadczenia o wy- 
wiązaniu się z planowego sku- 
pu zboża. Kułacy ci nie do- 
starczyli w tym roku ani kilo- 
grama ziarna na obowiązkowe 
dostawy. 

W rezultacie sprawa Nowa- 
kowskiego została oddana do 
prokuratora. Dopiero wtedy ZP 
interweniował, odbierając mu 
legitymację. Podobnie mogło 
się stać i z Ganzel, gdyby orga- 
nizacja nie ukarała jej tak su- 
rowo“ — kończy swój list tow. 
Jan Brykalski, 


Pod adresem niektórych prezydiów RN 
Lod adresem niektórych prezydiów RN 
Polepszyć opieke 
nad nauczycielami wiejskimi 


Władza ludowa wysoko ceniąc 
Wychowawców młodego pokole- 
nia Szczególną opieką otacza 
Nauczycielstwo, przede wszyst- 

im zaś pracujące w trudnicj- 
Szych warunkach — w ośrod- 
zach wiejskich. Obecnie mija 

Iok od podjęcia przez Prezy- 
dium Rządu uchwały o popra- 
Wie warunków bytu nauczy- 
cieli pracujących na wsi. W 
Wyniku realizacji tej uchwały 
dziesiątki tysięcy nauczycieli w 
miejscowościach liczących do 
tys. mieszkańców uzyskało 
bezpłatne mieszkania, otrzy- 
Muje bezpłatnie opał i podwody 
na jego zwózkę oraz na dojazd 
do lekarza. Ułatwiono też nau- 
Czycielstwu zaopatrywanie 
po godzinach pracy w artykuły 
Pierwszej potrzeby. 


Widoczna poprawa bytu nau- 
Czyciela na wsi nastąpiła wszę- 
"mie tam, RE powiatowe. i 

Minne rady narodowe, pawia- 
towe związki gminnych spół- 
dzielni i gminne spółdzielnie 


Wprowadziły z całą skrupulat- | 


Nością w życie uchwałę Prezy- 
dium Rządu. Np. w pow. Ostro- 
ęka w woj. warszawskim, 
Blzje pracuje 500 nauczycieli. | 
Bminne rady narodowe współ- 
Pracując z komisjami socjalno- 
ytowymi Zw. Zaw. Nauczy- 
cielstwa Polskiego zapewniły 
nauczycielom pracującym na 
Wsi bezplatne mieszkania przy 
Szkolach, bądź też w lokalach 
Specjalnie na ten cel wydzier- 


Wionych. Dzięki staraniom 
gminnych rad narodowych i 
gminnych . spółdzielni wszyscy 
nauczycłele w pow. Ostrołęka 
otrzymalł już pierwszą partię 
wegla lub torfu na zimę. W 


włełu sklepach gminnych spól- 
dzielni umożliwiono nauczy- | 
cłelstwu zaopatrzenie się war- 
tykuły pierwszej potrzeby po 
Zakończeniu pracy w szkole. 


Podobna poprawa warunków | 


bvtu nauczycieli nastąpiła rów- 
nież w woj. warszawskim w 
Powiatach: pułtuskim, gostyniń- 
Skim, płońskim I Innych. 

Są jednak jeszcze t takie po- 
Wiaty, w których przed radami 
narodowymi oraz oddziałami 
Dowiatowymi Zw. Zaw. Naucz. 


Nagrodzeni 
za najlepsze 
korespondencje 


Nagrody książkowe za naj- 
ciekawsze korespondencje i li- 
sty przysłane ostatnio do re- 
dakcji. otrzymali następujący 
Korespondenci l Czytelnicy 
„Sztandaru Młodych'': 

7. Kołtunia—Mordy, J. Ku- 
słak — Zabrze, H. Wrzyszcz— 
Nowa Huta, K. Leśniak — No- 
wa Huta, M. Walas — Piotr- 
ków. J. Niedzielski — Otwock, 
J Knssowski — Warszawa, J. 
Koziel Warszawa - Wiochy. 
A Koścień — w. Odmęt, M. 
Lewandowski — Wloclawek, H. 
-Kwarciak — Łódź, A. Orłow- 
ski — Głogów. Frąckowiak — 
Gniezno, L, Godziński — Bie- 
lnwa. d. Mateja — Sadowiec. 
T. Grobelny Mogilno, S. 
Dybanowski — Rypin. S. Kul- 
ra — Wólka Grodziska, S. So- 
larz — Przemyśl, W. Mudziń- 
ski — w. Chełmce, A. Olesz- 
cuk — w. Krobonosz, A, Pa- 
Szkie! — w. Gostków. R. Pu- 
chalski Kartuzy, T. Zwan- 
liński — Gdańsk-Wrzeszcz. K. 
Anzel — Dobre Miasto k. Ol- 
sztyna, M. Brożek — Lubsko, 
W. Dominiak — Chojnów. Z. 
J. Łukaszewicz Góra Śl, 
B. Doimbke — Lębork, T. Poź- 
niak — Lublin, J. Koałndziej- 
iki — Aleksandrów Kujawski, 
T. Lcehman—Reszów. S$. Szym- 
kat — Kraków. J. Kumor — 
Nowa Huta, J. Kowalczyk — 
Olsztyn. A. Bath — PGR-Wip- 
sawo., R. Socha —- Morąg. W 
Beyer — w. Czerwonka, H.: 
Lipski — w. Kurki, E. Lew- 
czyk— w Bielice. H Lewandow- 
Ski — Mirosławiec, Roekucki— 
Sosnowiec. S. Madetko—Kra- 
ków, H. Marszalik — Zabrze, 


e wysłane zostały po- 
ez 


TAS na Wasze dalsze, 
ciekawe listy, towarzysze! 


się | 


Pol. stol poważne zadanie zwię- | 


kszenia troski o poprawę wa- 
runków bytowych nauczyciela. 
Jak wykazała bowiem przepro- 
wadzona w terenie kontrola 
przebiegu realizacji uchwały 
Prezydium Rządu są jeszcze po- 
wiaty, w których istnieją zna- 
czne zaniedbania w tej dzie- 
dzinie. Np. w pow. Wołomin. 
woj. warszawskie, nie zawarto 
jeszcze umów o wydzierżawie- 
nie mieszkań dla 25 nauczy- 
cieli w miejscowościach: Kraw- 
cowizna, Pustelnik, Struga, Ja- 
dów, Myszadła, Klembów i Złe- 
lonka. Przez to zaniedbanie np 
| nauczycielka Genowefa Podobas 
mieszka wraz z rodziną w Zie- 
lonce w lokalu szkolnym, nie 
przystosowanym do celów mje- 
szkalnych. Również w innych 
powiatach, jak np.: Otwock. 
Garwolin, Mińsk Mazowiecki I 
Sokolów Podlaski, wiele prezy- 
diów gminnych rad narodo- 
wych nie zawarło jeszcze umów 
o dzierżawę mieszkań dła wszy- 
stkich nauczycieli pracujących 
na wsi. Przez to np. w pow. 
sokołowskim nauczycielka Hele- 
na Stachowicz, pracująca 
iOstrówku, musi dojeżdżać do 
pracy z Zielonki koleją, choć 
i w tej miejscowości nie ma od- 
powiedniego mieszkania. 


Są też powiaty, w których 
przed gminnymi spółdzielniami 
stoł zadanie usprawnienia zao- 
patrzenia nauczycielstwa w opał 
i ułatwiania mu nabywania ar- 
tykułów pierwszej potrzeby. 


Wiele listów napływa 
do redakcji wyraźnie wskazują 
na fakt, że organizacje zetem- 
powskie często nie rozumieją ko- 
nieczności dostarezania młodzie- 
ży pożytecznej, kulturalnej roz- 
rywki. Chodzi tutaj konkretnie 
o przygotowanie zarówno dla 
młodzieży z ośrodków robotni- 
czych. jak ł na wsi warunków 
sprzyjających rozwojowi życia 
świetlicowego. 

Niestety, wiele zarządów kół 
ZMP nie zdaje sobie sprawy z 
tego, jak ważne zadanie wycho- 
wawcze spełnia dobrze prowa- 
dzona świetlica i nie troszczy się 
o zapewnienie młodzieży poży- 
tecznej, kulturalnej rozrywki po 
| pracy. 


W Szyhowicach młodzież 
ogląda świetlicę przez okno 


Tam. gdzie nie ma należytej 
troski o młodzież, gdzie nikt nie 
potrafi właściwie zorganizować 
AIEE o czasu młodzieży, część 
z niej ulegając wrogiemu od- 
działywaniu, staje się nierzadko 
juczestnikami  chuligańskich a- 
wantur. 

Tak właśnie w gminie Szybo- 
| wice w pow. prudnickim „zamie- 
ranie“ życia świetlicowego sprzy 
ja niejednokrotnie chuligańskim 
wybrykom młodzieży. 

Inaczej działo się przed kil- 
ku laty pisze do redakcji 
M Kabaj — W świetlicy gro- 
madzkiej odbywały się wieczor- 
nice taneczne, młodzież zajmo- 
wała się zdobieniem świetlicy. 
Często spotykała się przy czyta- 
niu książek w bibliotece czy też 
dyskutowała na aktualne tema- 
ty — w czystym i ładnym loka- 
lu świetlicy. 

Brak opieki nad świetlicą ze 
strony zarządu koła ZMP, które 
nieomal zupełnie nie pracuje, 
spowodował, że w coraż mniej- 
szym stopniu spełniała ona rolę 
ośrodka kulturalnego w Szybo- 
wicach. Zamknięto ją wreszcie 
na klucz i teraz młodzież zaglą- 
Nanna dA dO niej jedynie przez okno, 


` 


waj 


i 


Czy żał Alicji Ganzel jest uzasadniony 


Tow. Mikołaj Winnik z Haj- 
nówki pow. Bielsk Podlaski pi- 
sze m. in.. że część winy za 
kradzież Alicji ponosi koło ZMP 
i Rada Zakładowa. Dlaczego? 
Dlatego, że nie otoczono Alicji 
szczególną opieką zwłaszcza po 
tym nieszczęśliwym awansie. 

Widocznie praca wychowaw- 
cza tego koła była słaba i nie 
wystarczająca. 


Chodzi przecież o to, by mło- 
dzież wychowywać nie tylko w 
czasie wielkich kampanii, ale 
również i na codzień. Mówią 
o tym uchwały XII Plenum ZG 
ZMP i o nich nie można zapo- 
minać. 


„„„Ważne jest to — pisze tow. 
Andrzej Gałązka z Krupskiego 
Młyna, pow. Strzelce Opolskie 
— Że członkowie koła ZMP w 
Zakładach im. Mariana Buczka 
nie zajęli odpowiedniego stano- 


wiska w stosunku do Gan- 
zel. Organizacja była zobo- 
wiązana wkroczyć w jej 


życie I zbadać przyczyny jej po- | 
stępowania. To niewątpliwie by 
pomogło”. 


„Tow. Kaszuba — pisze w H- 
ście do „Trybuny Koła ZMP”, 
tow. Czesław Kieroński, prze- 
wodniczący Zarządu Gminnego 
ZMP w . Cierzkowicach, pow. 
Tarnów — twierdzi, że Alicję na- 
leży zwolnić z pracy, 


Pytam się: a co potem? — 
Pójdzie do innego zakładu pra- 
cy. — Może tam jej pomogą 
w pracy nad sobą. Jednak na 
to nie ma gwarancji. W nowym 
i zakładzie Alicja znów może 
i zejść z właściwej drogi. Koło 
postąpiło słusznie. Właśnie w 
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Zakładach im, Mariana Buczka 
trzeba Alicję otoczyć opieką. 
Czuwać nad jej pracą. A Ko- 
misję Rewizyjną trzeba obudzić. 


— Zgadzam stę z tow. Kra- 
jewskim — trzeba raz na zaw- 
sze skończyć ze zgniłą teoryjką, 
że wśród aktywu nie trzeba 
pracować. Właśnie brak roboty 
wychowawczej doprowadził do 
tego, że Alicję trzeba było usu- 
nąć z ZMP”, 


Popiera tow. Krajewskiego z 
Białej Podlaskiej również tow. 
Rachmanowski ze Szczecina koń- 


cząc swój list wnioskiem: „Na- 
lcży większą opieką otaczać 
aktyw wysunięty na wyższe, 
odpowłedzialniejsze stanowiska, 
Jest to m. in. gwarancją dobre- 
go wykonywania obowiązków i 
dalszego rozwoju aktywisty”. 


„Czy Alicja ma słuszny żal 
do organizacji — pyla w swoim 
liście tow. Stanisław Maciejew- 
ski z Gdańska i odpowiada: 
„Tak ma! Alicja ma prawo wy- 
magać, by koło ZMP wychowa- 
ło ją — żal jej, o ile jest oczy- 


wiście szczery, jest słuszny. We- | 


dług mnie ze sprawy tej wy- 
pływają takie wnioski: po 
pierwsze — nie czekać na skut- 
ki postępowania człowieka, na- 
leży walczyć od razu z zauważo- 
nymi błędami, Trzeba zwracać 
uwagę na błahe na pozór nie- 
dociągnięcia, które  nagroma- 
dziwszy się doprowadzają do 
podobnych historii, jak sprawa 
Alicji Ganzel. Po drugie — pra- 
ca każdego aktywisty wymaga 


wnikliwej kontroli — bowiem 
robota, którą on wykonuje jest 
odpowiedzialna”. 


„CZASOMIERZE" 


W bieżącym roku akademickim rozpoczęła w Krakowie pracę Wyższa Szkoła Rolnicza. Ma 
W przyszłości powstaną wydziały: melioracyj- 


ona 3 wydziały: rolny, zootech 


ny, ogrodniczo-przetwórczy 


niczny i leśny. 
i planowania przestrzennego. 

Studenci zdobywają wiedzę w doskonale wyposażonych laboratoriach, 
oraz w dwu zespołach gospodarstw rolnych. Jeden z nich nastawiony 


salach wykładowych 
jest na hodowlę, 


drugi na ogrodnictwo, produkcje roślinną i zagadnienia mechanizacji. 


70 proc. studentów, 


Na zdjęciu: 


Wincentemu Władyce — synowi chłopa małorolnego z gromady Krzemienice, 


Krystynie Rogozienicz z Ropcz 


URYSTYKA jest taką 

dziedziną kultury fizy- 
cznej, o której się mówz, o 
której się wie, że to jeden 
z ważnych elementów wy- 
chowania młodzieży, ale o 
której zapomina się często 
ma korzyść sportu. 


„Bardzo oryginalnie rozpoczynają stę godziny urzędowania 


poczty w Rogoźniku k. Będzina. 


podwoje z półgodzinnym, a nawet 
w wypadku interwencji u naczelnika 


Przeważnie poczta otwiera swe 
dłuższym opóźnieniem. 
poczty,  interesanct 


otrzymują odpowiedź, że urząd otwiera stę według jego (na- 


czelnika) zegarka... 
Według jakiego 


„czasomierza" otrzymuje się z trzydnio- 


wym opóźnieniem gazety i czasopisma, a listy polecone po 5 


dniach, pozostaje to tajemnicą". 
w Rogoźniku k. Będzina) 


Nad listami czytelników 
wietlica jest ale... zamknięta 


jących [Plakaty i dekoracje są pokryte 


grubą warstwą kurzu i Br- 
ny. Na podlodze leżą zniszczone | 
jeszcze z 1952 roku gazety. Rok | 
minął od chwili, kiedy szybowi- 
czanie po raz ostatni oglądali 
film wyświetlany w świetlicy 
przez kino objazdowe. 


Nie można jednak powiedzieć, 
że w Szybowicach w ogóle nie 
ma życia kulturalnego. Tylko, że 
przeniosło się ono z przyzwoicie 
dawniej urządzonego lokalu 
świetlicy do prywatnych miesz- 
kań. Nie brak bowiem w gro- 
mądzie młodych talentów. Fu- 
genia Seretna * Weronika Troj- 


niak wraz z grupą koleżanek i |.. 


kolegów zorganizowały chór 
który często śpiewa ludowe i 
młodzieżowe pieśni. Nie ma wie- 
czoru, aby Janek Ochab nie 
grał na akordeonie. Młodzież 
chciałaby zorganizować zespół 
artystyczny i urządzać w okresie 
zimy przedstawienia w świetli- 
cy. Tę inicjatywę młodzieży po- 
winien właśnie podchwycić za- 


(Z listu klubu korespondentów 


kursy ładnego czytania książek 
itp. 


Podobne, słuszne żale ma mło- | 


dzież z PGR Chodów, która pra- 
gnie w długie jesienne I zimowe 
wieczory zbierać się w śwłetlicy, 
aby poczytać książki i czasopi- 
sma, posłuchać radia, zagrać w 
szachy lub ping-ponga. 

Są to pragnienia, jakby się 
wydawało, bardzo łatwe do zre- 
alizowania. „W PGR Chodów 


świetlica miejscowego koła ZMP 
ale zamknięta. Świetlica ta 
ma dobre wyposażenie m. in. ZA- 
opatrzona jest w radio-adapter, 
komplet ping-ponga, bibliotekę 
— czytamy w liście Stanisława 
Wilimy. Niestety, zarząd koła 
ZMP zamiast zachęcać młodzież 
do przychodzenia do świetlicy, 
z niewiadomych przyczyn zam- j 


rząd koła ZMP. Trzeba dołożyć 


wszelkich starań, aby na nowo 
wprowadzić radosne, twórcze 
życie do gromadzkiej świetlicy. 
Wówczas na pewno w Szybowi- 
cach nie będą się więcej pow- 
tarzać chuligańskie awantury, a 
zapanuje atmosfera młodzieńczej 
wesołości i twórczej nauki w 
zespołach świetlicowych. 


Powtarzające się „ale“... 


Nie lepiej dzieje się w Brze- 
zinach koło Łodzi, gdzie SE. 
dzież nie ma dostępu do świe- 
tlic, gdyż są one zamknięte ca- 
łymł tygodniami. W tych wa- | 
runkach młodzież przestaje in- 
teresować się pracą świetlicową 
i szuka przypadkowej rozrywki. 
Znaczna jednak część młodzie- 
ży z Brzezin jest rozgoryczona. 
Chciałaby bowiem uczestniczyć 
w świetlicowych zespołach ar- 
tystycznych, 


kół ZMP czuwają dostatecznie | 


knął lokal i decyduje się go oœ 
twierać jedynie od czasu do cza- | 
su na zebrania organizacji". 


Wiele młodzieży ściągają do 


|świetlic występy zespołów arty- 


stycznych. Zobowiązuje to do 
właściwego opracowania za- 
równo programów urządza - 
nych imprez, jak również mo- | 
żliwie częstego organizowania 
bądź występów, bądź też wie- į 
czornie połączonych z występa- 
mi artystycznymi członków ze- 
społów świetlicowych, 


Nie zawsze jednak 


zarządy | 
| 


nad pracą młodzieżowych zespo- | 


iłów artystycznych, a programy | | 
urządzanych przez nie występów | (nienia młodzieży 


pozostawiają często wiele do ży- 
czenia. 


O jednej z takich Imprez. któ- świetlicy. 
organizować kon- |re zamiast pożytku 


przynoszą 


jco się nazywa pożyteczną roz- 


pow. Kutno jest przecież piękna | 


A przecież turystyka to 
jedno z poważniejszych za- 
gadnień kultury fizycznej, 
które powinno być szeroko 
i dokładnie omówione na 
Krajowej Naradzie Akty- 
wu ZMP w sprawie kultu- 
ry fizycznej i przysposobie- 
mia wojskowego. 

Co może bardziej pocią- 
gać młodzież, jak nie wę 
drówka przez wspaniałe u- 
roczyska naszych puszcz, 
szerokie wody jezior, przez 
stare zabytkowe miasta i 
nowoczesne, tętmące ży- 
ciem ośrodki przemysłowe. 

A turystyka to nie tylko 
przyjemność i romantyczna 
przygoda — to także nau- 

O ile łatwiej zrozumieć 
wozmach i wielkość budowy 
socjalizmu, gdy do przeczy- 
tanych artykułów w gaze- 
cie, czy książek, dołączają 
się obrazy zwiedzonej No- 
wej Huty lub Warszawy. 
O ile łatwiej przychodzi 
nauka biologii czy geogra- 
fii, gdy suche nazwy na 
wykładzie łączą się z żywy- 
mi wspomnieniami obej- 
rzanych na wycieczce miast, 
zwierząt, roślin. 

Walczymy w naszych or- 
ganizacjach o scementowa- 
mie kolektywu, a jakże czę- 
sto zapominamy. że właśnie 
turystyka, że właśnie wy- 
cieczka to także 
szkoła kolektywu, że właś- 
nie na wycieczce najłatwiej 
jest poznać się nawzajem. 
zżyć się ze sobą, poczuć 
więź łączącą z towarzysza- 
mi. 

Turystyka wyrabia w 
młodzieży hart, samodziel- 
ność, umiejętność radzenia 
sobie w trudnych warun- 
kach. Turysta musi umieć 
orientować się w terenie, 
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szkodę zarówno widzom, jak 1! 
wykonawcom — napisał w liście 
do redakcji Romuald Kulwa- 
nowskł. Chodzi tutaj o występ | 
młodzieżowego zespołu „Arena“ | 
w świetlicy Klubu Górnika w 
Nowej Rudzie. 


Repertuar, „z jakim wystąpił 
zespół młodzieżowy z DMG był 
całkowitym zaprzeczeniem tego. 


rywką. Program wskazywał na 
to, że opracowany został zapew- 
jne „na wzorach najgorszych 
szmir rewiowych granych w 
burżuazyjnych teatrzykach*. 


Słusznie więc zapytuje tow. 
|Kulwanowski: „Kto jest odpo- 
|wiedzialny za to, że młodzież z 
DMG przygotowała taki pro- 
gram? Jak kierownictwo DMG 
1 ZMP czuwa nad pracą 
kulturalno-oświatową i w jakim 
jduchu są wychowywani ci lu- 
dzie, szerzący ze sceny obcą 


jdzież wiejska, 
[Pragnie znaleźć w świetlicy wa- 


nam ideologię?" 
% 


Przytoczone przykłady pozwa- 
llają na wysnucie konkretnych 
wniosków. Zarządy kół ZMP 
jwinny zdawać sobie sprawę, że 
coraz większe są potrzeby kul- 
turalne młodzieży. Zarówno mlo- 
jak I robotnicza 


jrunki do rozwoju swych uzdol- 
nień i zainteresowań, do roz- 
szerzenia swej wiedzy. 

Nakłada to na organizacje zet- 
empowskie obowiązek zapew- 
pożytecznej 
|rozrywki w czasie wolnym od 
pracy w dobrze prowadzonej 


T.S. j 


yc, pow. Dębica. 


Przed Krajową Naradą Aktvwu ZMP 
Szlaki lurystycznę czekają na młodzież... 


Jerzy Trafisz 


Sekretarz Komisji Turystyki 
Kolarskiej ZG PTTK 


czytać mapy, znać tereno- 
znawstwe; wszystkie te e- 
lementy to elementy 
przygotowania młodzieży 
do obrony swej Ojczyzny. 

I przede wszystkim tury- 
styka — to szkoła miłości 
Ojczyzny, to szkoła ludo- 
wego patriotyzmu. „Tylko 
poznawszy swój kraj — 
można naprawdę gorąco go 
kochać, tylko poznawszy 
swój kraj — można napra- 
wdę dla niego owocnie pra- 
cować* — powiedział kilka 
lat temu do młodzieży to- 
warzysz Bierut, a słowa te 
stały się hasłem i ideą prze- 
wodnią nowej, ludowej tu- 
rystyki. 

Turystyka, to bogate i 
niewyczerpane źródło kadr 
dla sportu. Zbyt wiele jesz- 
cze jest u nas młodzieży, 
która marząc o sławie Kró- 
laka czy Sidły, zbyt wcze- 
śnie rozpoczyna upnawian:e 
sportu wyczynowego, a w 
efekcie czytamy po tym o 
„zmarnowanych talentach". 

Turystyka jest najlep- 
szym ujściem dla tej ener- 
gii, a jednocześnie wspsania- 
łym treningiem  kondycyj- 
mym dla przyszłych spor- 
towców. 

Wszystkie te argumenty, 
które przytóczyłem prze- 
mawiają niezbicie na ko 
rzyść turystyki, a jednak 
masze organizacje i instan- 
cje ZMP-owskie, nasza mio- 
dzież ciągle jeszcze niedo- 
statecznie zajmują się spra- 
wami turystyki. Za mało 
mówimy o turystyce, za ma- 
ło organizujemy wycieczek. 

Pewną winę za zbyt ma- 
ły udział młodzieży w im- 
prezach ponosi również 
PTTK. We wszystkich do- 
tychczasowych imprezach 
ograniczano wiek uczestm- 
ka — od lat 16. Tymczasem 
w wielu imprezach mogla 
wziąć udział młodzież w 


"kim były ZMP-owskie Ra.- 


to młodzież, pochodzenia chłopskiego i robotniczego. A 
mgr Jadwiga Dobrzańska pomaga w sporządzaniu preparatu mikroskopowego 


pow. Łańcut t 


foto. Baranowski (CAF) 


wieku lat 14 i 15, trzeba by- 
ło tylko do jej możliwości 
dostosować trasy i etapy 
dzienne. 

Organizacja nasza nie po- 
trafiła również wykorzystać 
poważnego osiągnięcia, ja- 


dy Kolarnskie Pokoju. Po- 
nad 100.000 młodzieży wzię- 
ło w nich udział na terenie 
całego kraju. Każdy uczest- 
mik Raidu otrzymał 25 
punktów na Kolareką Od- 
zmakę Turystyczną PTTK i 
miał prawo wziąć udział w 
konkursie dla uczestników 
Raidów na zdobycie KOT. 

Tymczasem na konkure 
— PTTK otrzymało nie 
więcej jak ponad 100 (sto) 
zgłoszeń. Oznacza to, że or- 
ganizacja nie potrafiła we 
właściwy sposób wykorzy- 
stać tego wielkiego ruchu 
wycieczkowego, jakim by- 
ły ZMP-owskie Raidy. 

Przykłady, które tu przy- 
toczyłem, świadczą o po- 
ważnych jeszcze niedoc:4- 
gnięciach w zakresie orga- 
mizowania turystyki przez 
ZMP, w zakresie zachęca- 
mia młodzieży do udziału w 
wycieczkach. 

Na Krajowej Naradzie 
Aktywu ZMP powinniśmy 
omówić ie sprawy, aby już 
w przyszłym roku rozpo- 
cząć na szerokim froncie 
walkę o zachęcanie. i przy- 
zwyczajamie młodzieży do 
turystyki 

Zagadnienie mobilizacji 
uczestników do centralnych 
i okręgowych imprez 
PTTK, zagadnienie utrwa- 
lania į rozszerzamia takich 
osiągnięć jak ZMP-owsk e 
Kolarskie Raidy Pokoju, 
powinny stać się własmą, 
ważną sprawą organizacji t 
instancji ZMP-owskich. 

Trzeba, by organizacje 
zakładowe zrozumiały, że 
wycieczki to nie tyl- 
ko przyjemność, ale ważny 
i wartościowy środek socja- 
listycznego wychowania 
młodzieży, 
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i wiedź na temat: 


| ły. 


Konkursy ZW ZMP, 


woj. warszawskiego * 


Zarząd Wojewódzki Związku 
Młodzieży Poisklej w Warsza- 
wie przy wspólłudziałe Wy- 
dzialu Kultury i Sztuki Prezy= 
dium Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowej i Zarządu Wojewódz- 
kiego Związku Samopomocy 
Chłopskiej ogłosił szereg kon- 
kursów. 


Pierwszy dotyczy opracowania 


gazetki  śŚciennej,  fotogazetki, 
planszy, plakatu, błyskawicy na 
tematy: ..Wkraczamy w 5-ty rok 


Pianu 6-letniego*. „10-!ecie Pol- 
ski Ludowej", „A czym ja. bry- 
gada. oddział, zakład. gromada. 
szkoła. przyjdziemy na II Zjazd 
PZPR”. „Jak będzie wyglądać 
nasza gromada, zakład w 1960 
roku“. Gazetki, plansze 1 pia- 
katy konkursowe umieszczane 


; zostaną na powiatowych i miej- 


skich wystawach. Ponadto ogło= 
szony został konkurs na wypo- 
„Z czym ja, bry 
gada. oddział, zaklad. szkała 
przyjdziemy na II Zfazd PZPR" 
oraz konkurs na opracowanie 
i co najmniej dwukrotne wv« 
stawienie programu zespołu ar- 
tvstycznego o tematyce związa- 
nej z działalnością Partii i jej 
tradycjami oraz jej kierowniczą 
rolą w budownictwie socjali- 
stycznym. lub ©0 tematyce 10- 
lecia Polski Ludowej. Zespo- 
które opracują najlepszy 
program, wystąpią na powiato= 
wych į wojewódzkich pokazach: 


Wreszcie czwarty konkurs ©" 
bejmuje przeczytanie, przedyvs- 
kutowanie i wypowiedź na te- 
mat jednej z książek: w środo= 
wisku wiejskim — „Zaorany u- 
gór" Szołochowa, „Kawaler Zlo- 
jtej Gwiazdy“  Babajewskiego, 
PA Nikołajewny, „Matka 
i syn“ Bobruka, „Zgodnie z pra- 
wem" Bocheńskiego, zaś w śro- 
dowisku robotniczym — „,.Począ- 
tek opowieści* M. Brandysa lub 
„Lewanty' Brauna. 


W konkursie można brać m= 
dział zespołowo lub indywidual= 
nie w kilku lub jednym z wy» 
mienionych tematów. 

Prace konkursowe należy prze 
jsyłać do Zarządu Powiatowego 
lub Miejskiego Związku Mło- 
dzieży Polskiej w terminie do 


131 grudnia 1953 roku. 

Za najlepsze prace I wypowie- 
„dzi przyznane zostaną nagrody 
|w postaci: całkowitego wyposa- 
(żenia świetlicy, aparatu radio- 
| wego typu „Aga“, instrumen- 
| tów muzycznych, wiecznych piór 
ii ołówków, gier świetlicowych, 
| książek naukowych 1 -beletrys= 
tycznych oraz inne. 


| 
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(Zaopatrzyć sklep GS 
w Niepli 
| w obuwie gumowe 


Jedną z powszechnych  bolą« 
czek chłopów ze wsi Niepla, 
pow. Jasło jest brak obuwia gu- 
mowego w sklepie Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop- 
ska“ w Niepli. 

Na zebraniu komitetu człon= 
kowskiego mówiono o tym bra» 
ku, sprawę nawet zaprotokóło» 
wano, a obuwia jak nie ma, tak 
nie ma, mimo że zaczęły się 
jesienne błota. 

Trzeba przypomnieć PZGS w 
Jaśle, że nie wolno lekceważyć 
|potrzeb chłopów 1 decyzji ze- 
brania komitetu członkowskiego. 
PZGS powinien zaopatrzyć 
sklep GS w Niepli w obuwie 
gumowe. 


Korespondent 
TADEUSZ GARDZINA 
Niepla 


Gdy komisja socjalno-bytowa 


„zapomina“ o swych obowiązkach 


W hotelu robotniczym przy 
, Zakładach Naprawczych Taboru ' 
| Kolejowego Oleśnica mieszka, 
| 84 kobiet j mężczyzn. Są to ro-: 
| botnicy, pracujący przy ro-: 
i botach rozbiórkowych 1 mon- i 


|tażowych, pracownicy admini- | 


stracyjni oraz młodzi technicy, 
którzy przybyli do Zakładów z 
nakazem pracy. I wszystko by- 
łoby jak najlepiej, gdyby nie 
kilka spraw, których załatwie- | 
nia mieszkańcy hotelu bezsku-! 


tecznie domagają się w dyrekcji! 


i radzie zakładowej. | 


Najbardziej daje się we ma=: 


ki mieszkańcom hotelu brak cie- 
plej wody -do mycia. Większość z 
nich, pracując przy rozbiórce 
parowozów, wraca do domu u- 
smolona, a zimna woda nie zdo-. 
ła przecież usunąć z ich rąk i 
twarzy śladów smaru, W hote- 
lu jest co prawda łaźnia, ale 
czynna tylko trzy razy w ty- 
godniu, W czwartek mogą ko- 
rzystać z kąpieli kobiety, pią- 


dniach trudno jest skorzystać z 
kąpieli z powodu braku wody. 

Drugą sprawą, której dotych- 
czas nie postarała się zlikwido- 
wać ani dyrekcja, ani rada sa- 
kładowa, jest brak Światła na 
terenie, gdzie mieszczą się ba- 
raki hotelu oraz nieuprzątnięty 
gruz, 


-Karygodnym zantedbaniem j 


jest brak kuchenek gazo- 
„wych, na skutek czego mie- 
(szkańcy nie mają możności 
|gotowanią śniadań ani kolacji. 
Przewody gazowe zostały już co 
: prawda przeprowadzone, nie za- 
„instalowano jednak kuchenek. 
których od przeszło dwóch mie- 
sięcy podobno poszukuje kierow- 
l nik wydziału socjalnego. 


| Może wreszcie nasz list do 


„Sztandaru Młodych“ 
zarówno znaleźć te „nieszczęsne 
kuchenki, jak i usunąć pozosta- | 
łe braki. utrudniające życie mło- 
dzieży mieszkającej w hotelu. 


pomoże ; 


ry żadne 


tek i sobota to dni „męskie“. 
Faktycznie jednak 1 w tych 


ani też w dyrekcji. Młodzież 


Nie pomogły bowiem do tej po- | 
interwencje u tow. 
Hodyny w radzie zakładowej. : 


zniechęcona złymi warunkami 
hytowymi zaczyna lekceważyć 
sobie pracę, nie stara się o wy- 
konywanie planu, a część z niej 
myśli nawet o przeniesieniu się 
do innego zakładu, gdzie mia- 
łaby zapewnione właściwe mie- 
szkanie w dobrze prowadzonym 
| hotelu. 


Wierzymy, że słuszna nasza 
krytyka za pośrednictwem 
i „Sztandaru Miodych* obudzi 
| wreszcie komisję socjalno - by- 
tową, która zajmie się energicz- 
nie usunięciem braków i zapew 
ni miodzieży mieszkającej w ho- 
telu odpowiednie warunki by- 
towe, co przecież pozostaje w 
ścisłym związku z wynikami 
I . . 
| produkcyjnymi załogi. 
| JAN PALUSZKIEWICZ 
| Redakcja oczekuje. odpowie» 

dzi od dyrekcji j Rady Zakłado= 
wej Zakładów  Naprawczych 
| Taboru Kolejowego w Oleśnicy, 
co uczyniono, aby spełnić słusz- 
ne postulaty mieszkańców hote- 
lu robotniczego i polepszyć ich 
iwarunki bytowe, 


PROGRAM RADIOWY 


na dzień 27 listopada 1953 r. 
PIĄTEK 

Program I — na fali 1322 m. 

wiadomości: "5:06, 608, 


7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 
5.10 Audycja dla wsi. 


15.25. 
1.00, 


5.20 
Koncert poranny, 6.10 Muzyka 
rozrywkowa, 6.50 Gimnastyka, 
7.20 Muzyka popularna. 7.50 
Kalendarz Radiowy, 8.00 Dia 
młodzieży szkół podstawowych 
„Ełąkitna sztafeta", 8.20 Kon- 
cert poranny, 9.00 Aud. dia 
klasy XI — słuchowisko w opr. 
dr Włodzimierza Zonna pt. 

„Jan Kepler i jego mistrz Ty- 
cho Brache“, 9.40 Dla przed- 
szkoli zabawy rytmiczne pt. 
„Przygotowania do święta 
Górnika“ w oprac. Marij Wie- 
man, 11.05 Dla klasy IV słu- 
chowisko pt. „W górach“, 11.25 


Muzyka ł Aktualności, 12.15 
„Na swojską nutę" — gra Ze- 
spół Tadeusza Kozłowskiego, 
12.45 Audycja dla wsi, 13.00 
Koncert Ork. Rozgł. Łódzkiej 
PR p. d. Henryka Debicha, 
13.40 Utwory fortepianowe w 
wyk. Stanisława Staniewicza, 
13.55 Przerwa. 15.30 Dla dzieci 
audycja sł-muzyczna Hanny 
Januszewskiej pt. ..Licho na 
topoli", Cz. I, 16.10 Utwory 
skrzypcowe, 16.20 Muzyka roz- 
rywkowa w wyk. Zespołu In- 
strumentalnego Jerzego Wa- 
slaka, 16.45 Skrzynka ogólna 
w cprac. T. Krzemienia, 17.00 
Radiowy kurs języka rosyj- 
skiego dia zaawansowanych, 
17.20 Strauss: „Opowieści lasku 
wiedeńskiego, 17.30 Polska mu 
zyka ludowa w oprac. kompo- 
zytorów współczesnych w wyk. 
Ludowej Kapeli i Zespołu Wo- 
kalnego Rozgł, Warszawskief 
p. d. Stanisława Nawrota, 18.00 


Pogadanka. 18.20 „Mistrzowie 
wokxalistyki radzieckiej” 
Maślennikowa — sopran tiry- 
czny i J. Maślennikowa — so- 
pran liryczno-kolovaturowy 
aud. słowno-niuzyczna w opr. 
O.gi Łady. 18.45 Muzyka tans- 
czna, 19.15 Teatr Młodego Stu- 
cnhacza. 20.28 Wiadómości spor- 
tewe., 20.38 Wiekler ..VWeseie 
łowickie' wyk. Orkiestra PR, 
20.45 „Miasto nowych ludzi*— 
ode. pow. Janiny Dziarnow- 
skiej, 2106 Koncert tymfom:- 
czny — w progr.: Schumann, 
Havdn, Strauss, 21.40 Feiieton 
(w przerwie kóncertu), 21.50 
d. e. koncertu symfonicznego, 


„22.40 Muzyka na dobranoc. 


Szczegółowy program audycji 
zamieszcza tygodnik „Radio 4 
Swiat“, 


Polskie Radto zastrzega s0- 
bie możiiwość zmian w pro» 
gramie, 


Propozycje polskie | 
w Komisji Repatriacyjne! 
Państw Neutralnych w Korei 


PEKIN. Jak donosi z Kae-| 
fongu agencja Nowych Chin. | 
delegacja polska w Komisji Re- 
patriacyjnej Państw Neutral- | 
nych wysunęła 18 listopada pro- | 
Pozycję zmierzającą do zlikwi- | 
dowania obecnego impasu w 
akcji wyjaśniającej wśród jeń- 
ców wojennych. 

Delegacja polska podkreślała 
w swej propozycji, że w myśl 
postanowień artykułu 20 Reguł ' 
Procedury w sprawie Akcji 
Wvjaśniającej, uchwalonych 
przez Komisję Repatriacyjną : 
Państw Neutralnych. jeńcy, któ- 
rzy byli już obecni na akcji wy- 
Jaśntającej, lecz nie zażądali je- 
B7cze repatriacji, powinni być 
oddzieleni nd tych jeńców, klo- 
rzy jeszcze nie hyli ohecni na 
akcji wyjaśniającej. 

Wobec tego, że przewadniczą- 
er Komisji Repatriacvjnej l 
Państw Neufťralnych stwierdził. 
14 na przeszkodzie oddzieleniu | 
jeńców, którzy wysłuchali już 
wyjaśnień strony  koreańsko- 
chińskiej. od tych, którzy nie 
buli jeszcze obecni na akcjł wv- 
jeśniającej. stoi brak odpowied- 
nich pomieszczeń, delegacja pnl- 
£ka zaproponowała. aby hindu- 
skie wojska wartawnicze po- 
starały się bezzwłocznie o zbu- 
dawanie edpowiednich pomie- 
szczeń, 

Jak stwierdza korespondent 
agencji Nowych Chin, propozy- 
cja polska została na posiedze- 
niu Komisji Repatrłacy jnej 
Państw  Neutralnych poparta 
przez delogata Czechosłowacji. 
lecz mimo ta Komisja propo- 
zycji tej nle przyjęła, 


Posiedzenie 
Izby Ludowej 
NRD 


BERLIN. Dnia 25 bm. rozpo- 
częło się pod przewodnictwem ; 
J. Dieckmanna kolejne posie 
dzenie Izby Ludowej Niemie-, 
ckiej Republiki  Demokratycz- | 
nej. 


"Bonnard (Szwajcaria) i Izabelie 


W pierwszym punkcie po- 
rządku dziennego znajduje się. 
deklaracja rządu NRD w spra- 
wie pokojowego rozwiązania. 
kwestii niemieckiej, 

Na posiedzeniu obecni byli: 
członkowie rządu NRD z peł- 
niącym obowiazki premiera 
NRD Walterem Ulbrichtem na 
czele, 

Zagaił posiedzenie Izby Lu-| 
dowej J. Dieckmann. który po- 
tepił samowolę reakcji zachod- 
nio-niemieckiej, prześladującej 
okrutnie bojowników o pokój, 
demokrację i jedność Niemiec. 

Deklarację rządową w spra- | 
wie pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej złożył Wal- 
ter Utbricht. 


T 


rzecz stwarzenia zjednoczonych. 


;Sahay wskazał. że Stany Zjed- 


Narody domagają się rokowań 


© e ©e a e 
w celu odprężenia sytuacji międzynarodowej 
Trzeci dzień obrad V sesji Światowej Rady Pokoju 


WIEDEŃ, Na posiedzeniu prz 
wym V sesji Światowej Rady 
dyskusja nad referatami wygło 


Większość dyskutantów wy- | 
powiada się przede wszyst- 
kim przeciw remilitarvzacji | 
Niemiec zachodnich { odra- 
dzaniu tam faszyzmu, Wil- 
helm Elfes (Niemcy zacho- 
dnie) oświadczył. że ani włącze- i 
nie Niemiec zachodnich do tzw. 
„europejskiej wspólnoty abron- : 
nej“ bądź do bloku atlantyckie- 
so, ani układ separatystyczn” 
między USA a Niemcami za- 
chodnimi nie mogą doprowadzić 


ido zadowalającega rozwiązania 


kwestii niemieckiej, 

Liczni dyskutanq wskaza- 
H również na śmiertelne 
niebezpieczeństwa dla ich kra-| 
jow jakie stwarza  wskrze- | 
szenie hitlerowskiego wehkT- 
machtu. Wielu Holendrów 
widzi już, mówiła przedstawi- 
cielka Holandii Minnert Koe- 
linz, rozwój wydarzeń w 
Niemczech zachadnich stanowi 
wielkie  niebezpieczeństwo dia 
Holandii. Delegatka Czechosła- 
wacji Hnadinova-Spurna węzwa- 
ła uczestników sesji, abv jesz- 
czę szerzej rozwijali we wszy- 
stkich krajach kampanię na 
rzecz pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego, na 


że 


demokratycznych, 
pokój Niemiec. 
Na temat problemu niemie- 
ckiego zabierali także głos: prot. 
Ibobretsherper (Austria), Andre 


miłujących 


Blume (Belgia). 
Przedstawiciel Indii Gowlnd. 
noczone swą agresywną polityką 
dowiodły wobec całegn świata, | 
že nie dążą do osłabienia na- 
ięcia międzynarodowego, że | 
ich polityka zmierza do rozpę- 
tania nowej wojny. Delegat gre- 
cki Kokkalis mówił o prze- 
kształceniu Grecji w bazę wy- 
padową USA. Przedstawicieł 
Turcji Sartel stwierdził, że ın- 
spiratorzy wojny robią wszyst- 
ko aby przekształcić Turcję w | 
bazę wypadową przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra- 
jom demokracji ludowej. Głos 
w dyskusji zabierały także: | 
przedstawicielka Rumunii Flart- 
ca Nezjincescu i Meilti (Finlan- 
dia). p 
W trakcie obrad odczytano 
również tekst przemówienia 
prof. Bernala (Anglia). który nie 


mógł przybyć na sesję. Prof. 
Rernal podkreślił, że rządv pod 
coraz mocniejszym naciskiem 


narodów walczących o utrwale- 
nie pokoju powinny znależć 


edpoludniowym i  ponołudnio- 
Pokoju w dniu 24 hm. trwała 
szonymi 23 listopada. 


drogę do przezwyciężenia istnie- 
jących przeszkód w sprawie roz- 
brojenia. 

Jako astatni na posiedzeniu 
przedpoałudniowym przemawiał 
A, Pujuros (Crpr). Wskazał on 
na ogromny wzrost sił pokoju 


ad ostatnie} sesji Światowej 
Rady Pokoju w Budapeszcie. 
* 


WIĘDEŃ, Przedpołudniowemu 
posiedzenin V sesji Światowej 
Rady Pokoju w dniu 25 bm. 
przewodniczył Pritt (Anglia), 

Pierwszy w dyskusji zabrał 
głos prof, Naficy, członek Irań- 
skiei Akademii Nauk. Mówił on 
o walce o niezawisłość narodów 


|krajów Środzowego i Bliskiego 
' Wschodu. 

Podkreślał on. że naród irań-| 
się nie zgodzi na za- | 


ski nigdy 
warcie jakiegokolwiek paktu 
agresywnego, skierowanego 


przeriwko Związkowi Radziec- 
kiemu. 
Wiceprzewodniczący  Świato- 


wej Rady Pokoju Gabriel D'Ar- 
boussier mówił o walce nero- 
dów Czarnej Afryki przeciwko 
planom uzbrojenia militarystów 
ząchodnio-niemieckich. Narody 
Czarnej Afryki — stwierdził on 
— nie chcą, aby włączono ich 
kraje do tzw, „europejskiej 


jwspólnoty obronnej", do czego! 
| wzywają niektóre koła we Fran- 


EJ. 

Następnie zabiera głoa przed- 
stawicieł Związku Radzieckie- 
go Aleksy Surkow. 


Uczestnicy sesji serdecznie wi- 


jtają pojawienie się na trybunie 


Eugenii Cotton (Francja), wybit- 
nej bojowniczki o pokój. 

Narody całego świata — mówi 
ona — powinny orientować się 
nie tylko w niszczącej sile e- 
nergii atomowej. Powinny one 
wiedzieć,.'jaki ogromny postep 
przyniesie ludzkości energia a- 
tomowa. jeżeli będzie stosowana 
w pokojowych, twórczych ce- 
lach. 


Potężny głos protestu ludów 


zaprzestania działań wojennych 


w Wietnamie, zapobiec prze- 
kształceniu Niemiec zachodnich 
w nowe ognisko wojny w Euro- 
pie. 

O konieczności zakończenia 
wojny w Wietnamie mówił rów 
nież Marcel Ner (Francja). 

Przedstawicielka Szwecji An- 
drea Andreon domagała się za- 
kazu broni masowej zagłady: 


— nn O A O Z 


PAST O ARME 
WOWYSZWY |: 


ta pa EERI 


p 


Polityką zbrojeń narzucona Francji 
wowych mes chlopstwa wskutek bezus 


przez Stany Zjednoczone 


rujnuje gospodarkę podsta- 
tannego wzrostu ciężaru podatków, dewaluacji pienią- 
dza oraz rwiększającej się rozniętości między cenami produktów rolnych a cenami towarów 
przemysłowych. 

Na zdjęciu: w 
nieln. 


lelotysięczna demonstracja chłopów w Montelimar przeciw polityce rządu La- 


Foto — CAF 


We francuskim Zgromadzeniu Narodowym 
wd 


Topnieją szeregi zwolenników 


amerykańskiego „zjednoczenia Europy: 


PARYŻ. Francuskie Zgromadzenie Narodowe kontynumvało , 


w dniach 24 | 25 listopada gorącą debatę 


nego zjednoczenia Europy", 


W ciągu ostatnich kilku dni 
w kuluarach Zgromadzenia od- 
bywały się pertraktacje i targi 
w związku z projektami rezolu- 
chi.  Deputowany Cote - Flo 
ret złożył w imieniu partii kato- 
lickiej MRP projekt rezolucji, 
zawierający aprobatę polityki 
„zjednoczenia Europy“, jednakże 
w miarę trwania debaty stawa- 
ło się rzeczą coraz bardziej o- 
czywistą, ża sklecenie większ0- 
sci, która poparłaby projekty 
rądowe — staje się niemal nie- 
możliwe, Usiłując ratować sytu- 
ecje, Costa-Floret przerobił swój 
projest rezolucji, upodabniając 
Eo da projektu prawicowych so- 
cialistów, 

Początkowo kierownictwo 
SFTO zdecydowało się poprzeć 
zmieniony projekt Coste-Flore- 
ta. Jednakże, gdy ujawniły się. 
że większość członków frakcji 
encjalistycznej godzi się na po- 
parcie jedynie projektu SFIO, 
Coste-Floret i jego ugrupowa- 
nie wycofali swój projekt 1 po- 
stanowili głosować za rezolucją 
socjalistów. 

Dotychczas wpłynęło do Zgra- 
madzenia Narodowegn 13 pro- 
jektów rezolucji, z których tylko 
dwa projekty — socjalistów i 
MRP — aprobują w zasadzie 
„zjednoczenie Europy“, ti. utwo- 
rzenie” „europejskiej wspólnoty 
politycznej“ i armii  europej- 
6xiej, - 

"e zaj wi 


. sAn’ 


Na posiedzeniu w dniu 24 bm. 


nad sprawą „politycz- | 


` 


przedstawiciel gnipy deputowa- 
nych „niezależnych“, reprezen- 
|tujących terytoria zamorskie — 
Apithy oświadczył, że „projekt. 
| politycznego zjadnoczenia Euro- | 
py zagrażą Unii Francuskiej". | 


Projek! ten skrylvkował rów- 
nież radykał Billeres. 
Członek Związku  FPoastępo- 


wych Republikanów D'Astier de 
la Vigerie podkreślił, że prze- 
ciwko projektowi „armii euro- 
pejskiej* wypowiadają się coraz 
szersze kołą parlamentarne, 


| Dnia 24 przemawiali też depu- | 
towanj  ugrupowarń prawico- 
wych, popierający projekt „pa- 
ntyczaego zjednoczenia Europy“ 
= deputowany z ramienia pra- 
wicowej grupy politycznej Ple- 
vena — Legaret, przedstawiciel 
ugrupowania „niezależnych re- 
publikanów* Vigier i in. 


* 


Jak wynika z doniesień pra- 
sowych, dnia 25 bm. pertrakta- 
cie i targi między pnszczególny- 
mi partiami trwały w dalszym 
ciągn. „Istnieje głęhoki roz- 
dzwięk między partiami więk- 
SZOSCI koalicyjnej oraz wewnątrz 
kazdej z tych partii, Istnieje 
konflikt w grupie socjalistycz- 
nej, panika w łonie MRP i 
wśród zwolenników „armii eu- 
|ropejskiej*, Manewry i kontr- 
manewry, farsa i dramat — oto 
obraz debaty w Zgramadzeniu" 


| wvpowiedziało 


"ki do tej rezolucji, 


acię polityczną dziennik „Libe- 
ration“. 

Rozłam nastąpił także wśród 
radykałów. Za projektem rezo- 
lucji socjalistów postanowiło 
głosować 30 radykałów, kilku 
się przeciwko 
projektowi, a 10 zapowiedziało. 
że powsirzymają się od głosu. 
Jeśli chodzi o grupę tzw. „nieza- 
leżnych republikanow* i „par- 
tię chłopską“, to deputowani 
tych partii oświadczyli, że nie 
poprą projękfu socialistów. Gru- 
pa gaullistów i b. gaullistów 
stanowczo wypowiedziały się 
przeciwko wszelkim rezolucjom 
popierającym ideę „europejskiej 
wspólnoty obronnej". 

Ostre różnice zdań powstały 


jfakze w łonie rządn. Bidault i 


leitgen zażądali poparcia pro- 
jektu socjalistów, Paul Reynaud 
domagał się wniesienia popraw- 
natomiast 
minister Jacquinot i kilku mini- 
strów gauWistowskich stanowczo 
odmówili poparcia tego projektu 
i zagrozili ustąpieniem. W związ 
ku z tym w nocy z 24 na 25 bm. 
odbyło się pod przewodnictwem 
prezydenta Auriola posiedzenie 
gabinetu, na którym upoważ- 
niono premiera do postawienia 
w razie potrzeby kwestii zaufa- 
nia. 

Dnia 25 bm. w godzinach po- 
magai się od Zgromadzenia Na- 
rodowego aprobaty swej polity- 
ki „zagranicznej j postawił w 
związku z tym kwestie zaufania. 
Głosowanie nad votum zaufania 


— oto jak charakteryzuje sytu- 


odbędzie się w piątek 27 bm. po 
południu, 


południowych rząd Laniela do-l 


Abel Chermont (Brazylia) ne- 
kreślił obraz walki brazylijskich 
obrońców pokoju o pokojowe 
ureguiowanie wszystkich spot- 
inych problemów międzynarodo- 
wych. 
ciskiem 


ogromna znaczenie 


25 bm. wygłosił przemówienie 
wodniczący 


W chwili obecnej — oświad- 
czył Iwaszkiewicz — pnwszech- 
na uwaga opinii publicznej we 
wszystkich krajach 
skich skoncentrowana jest na 
pakojowym rozwiązaniu proble- 
mu niemieckiego. Narody Euro- 
py zbyt dużo naniosły ofiar 
zbyt dużo wycierpiały od impe- 
rializmu niemieckiego, aby mo- 
giy przyglądać się obojętnie. 
jak odbudowuje się w ich 
oczach ognisko trzeciej wojny. 
Czyż nie jest oburzające, że 
dzisiaj, zaledwie w parę lat po 
zakończeniu wojny. odbudowa 
Wehrmachtu uważana jest w 
pewnych kołach za rzecz nor- 
malną | konieczną, odbudowa 
tego samego Wehrmachtu, tej 
samej armii, której krwawa 
stopa  przygniatała miasta i 
wsie Francji i Polski, Związku 
Radzieckiego i Włoch, Grecji i 
Norwegii. Propaganda amery- 
kańska stara się „usprawiedli- 
wié“ wskrzeszanie militaryzmu 
niemieckiego i twierdzi, że jest 
to knnieczne dla europejskiej 
jedności obronnej, konieczne 
dla zapobieżenia domniemanemu 
„ałakowi ze Wschodu“, 

Czyż można znaleźć bardziej 
ahsurdalne kłamstwo? Narody, 
które wyszły z ostatniej wojny 
okaleczone i zrujnowane, a 
które są zajęte w tej chwili 
pokojową odbudową, nle mogą 
| przecież mieć zamiarów agre- 
|sywnych. Zajęte są one lecze- 
niem swnich ran i postawiły 
sobie wielkie zadanie podnie- 
sienia poziomu życia całej swej 
ludności. 

Nawet 


prasa amerykańska 


k $ „| musiała przyznać z pewną go-. 
(zmusił do zaprzestania wojny w p p 2 


Korei, powinien on zmusić do! 


ryczą, że na Zachodzie bajka 
jo ataku przygotowywanym na 
| Wschodzie mało znajduje łatwo- 
| wiernych. 

Narody wiedzą, że tzw. „ar- 
|mia europejska“ jest tylko na- 
rzędziem. przy którego pomocy 
militaryzm niemiecki chce pod- 
porządkować sobie inne armie, 
abv narzucić hegemonię niemie- 
cką całej Europie, aby ustano- 
wić w niej „nowy porządek“, 
jak niegdyś chciał tego Hitler 
i jak dzisiaj pragnie tego Ade- 


ZSRR Ilja Erenburg. 


W ciągu roku. jaki upłynął 
nd Kongresu Narodów w Wie- 
dnłu — oświadczył Erenburg — 
siły pokoju wzrosły. Mimo to 
jednak niebezpieczeństwo jesz- 
cze nie minęło. Nie zamilkły 
Jeszcze głosy tych, którzy jaw- 
nie nawołują do nowego rozle- 
wu krwi. Były przewodniczący 
Komisji Energii Atomowej USA, 
p. Dean zaproponował użycie 
broni atomowej przeciwko Zwią 
zkowi Radzieckiemu. 

Odpowiedzialne osobistości 
Stanów Zjednoczonych nie potę- 
piają oświadczeń pana Deana i 
jemu podobnych, a jeśli zarzu- 
cają im cokolwiek, to wyłącznie 
zbytnią gorączkawość. 

Do jakich celów zmierzają cl 
mężowie stanu, którzy wzinaga- 
jąc przygotowania wojenne, za- 
kładając nowe bazy wojskowe i 
zwiększając znajdujące się pad 
ich rozkazami armie, powtarzają 
nieustannie słowa: „propozycje“, 
„konferencje“, „rokowanią*, 
„gwarancje"...? W bajce Perrault, 
dobrze znane! wszystkim dzie- 
ciom, wilk, który chce pożreć 
małą dziewczynkę, nakłada cze- 
pek jei babci. Każdy rozumie, 
że naród radziecki przy całym 
swym umiłowaniu czerwonego 
koloru nie jest bynajmniej po- 
dobny do „Czerwonego Kaptur- 
ka”. Mima to, chcąc oszukać 
Związek Radziecki, niektórzy 
mężowie stanu wygłaszają po- 
kołowe tyrady. Chcą oni w ten 
sposób uspokoić swych ohywa- 
teli, dowieść mieszkańcom Euro- 
py zachodniej | Ameryki, że 
wzrost podatków, zwiększenie 
zbrojeń i różne układy wojen- 
ne są rzekomo spowodowane 
niechęcią drugiej strony do 
przyjecia przyjaznych propozy- 
cji. Fakt, że niektórzy mężowie 
stanu muszą dziś maskować się 
— to dowód sily obrońców po- 
koju. Byłoby jednak najwięk- 
szym nieszczęściem, gdyby ma- 
skowanie się tych mężów stanu 
miało osłabić czujność narodów, 

Erenburg wykazal następnie, 
że mówiąc o „rokowaniach”, 


. Podkreślił on z na-' 


europej- , 


sprawy przyjęcia Chin Ludo- 
wych do ONZ oraz konieczność 
rozwoju swobodnego handlu 
między wszystkimi krajami, 

James Endicott (Kanada) zło- 
żył sprawozdanie o walce obroń- 
ców pokoju w Kanadzie. 


Jarosław Iwaszkiewicz, prze- 


Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. 


nauer. Zachodzi tu pytanie. czy 
inspiratorzy europejskiej wspól- 


'noty obronnej nie mylą się w 
(swych obliczeniach, Widzimy 
| przecież, jak naród włoski, 
wierny swym  wolnościowym 


tradycjom, nie chcę się poddać 
atlantyckiej zmowie. A wielki 
naród francuski 
jak w czasach okupacji hitle- 
rowskiej, przeciwko wojsko- 
wym 
wują Wehrmacht. 

Naród polski rozumie uczucia 
narodu 
| zranionego przez prawdziwie 
hitlerowską brutalność, z jaką 
|kanclerz z Bonn żąda ratyfika- 
cji wojskowych układów, 

Niewątpliwie  tstnieć 
rozhieżności między Francją a 
Polską, dotyczące tego czy in- 
nego problemu, ale historia nas 
poucza, że wobec groźby nie- 
mieckiej interesy naszych 
dwóch narodów ściśle się łączą. 
Przyjaźń narodu polskiego dla 
narodu francuskiegn jest taką 
przyjaźnią, na którą zawsze 
można liczyć. a skądinąd naród 
polski wie dobrze, jaką poteżną 
siłą promieniującą | pociągają- 
cą jest Francja, kiedy walczy 
o sprawę ludów. Dzisiaj sprawa 
ludów jest sprawą pokoju i nie- 
| podległości. 

Naród niemiecki znajduje się 
w tej chwili w sytuacji drama- 
tycznej. Te same siły, które już 
dwukrotnie popchnęły ten na- 
ród do przepaści, starają się 
go raz jeszcze omamić. Ale na- 
ród niemiecki posiadał zawsze 
w sobie wielkie siły postępowe. 
| mogące działać dla dobra ludz- 
kości. Siły te dzisiaj przeciw- 
stawiają się nowej katastrofie 
i zwalczają nienawiść i szowi- 
nizm podnoszące głowę. Siły te 
żyją i działają w Niemczech za- 
chadnich pomimo terroru ade- 
nauerowskiego 1 
obowiązkiem podtrzymywać je 
z całą energią. 

Naród polski uważa, że nie 
ma innych sposobów zapewnie- 
nła pokoju powszechnego na 
Świecie, nie można inaczej prze- 
ciwstawić się nowej woinie. jak 
tylko przez urzeczywistnienie 


amerykańscy mężowie stanu 
czynią jednocześnie wszystko co 
mogą, wykorzystują każdy pre- 
tekst, aby uniemożliwić roko- 
wania, proponowane w celu o- 
słabienia napięcia międzynaro- 
dowego. 


Amerykańscy mężowie stanu 
uniemożliwiają wszelkimi spo- 
sobami dopuszczenie legalnych 
| przedstawicielł Chińskiej Repu- 
|bliki Ludowej do ONZ, 
|szkadzają pokojowym stosun- 
kom między Chinami a innymi 


gułowanie którega ponoszą ad- 
|powiedziałlność cztery wielkie 
mocarstwa USA, ZSRR, 
Wielka Brytania | Francja — 
a mianowicie problem niemiec- 


stworzyć zjednoczone, domo- 
kratyczne i paknjowe Niemcy; 
mówili o tym nieraz obrońcy 
pokoju. Powtarzają to także ci 
mężowie stanu, którzy obecnie 
chcą uchodzić za zwolenników 
rokowań. W czym więc tkwi 
przeszkoda? W braku dobrej 
|woli do porozumienia. Mówiąc 
n rokowaniach, nie można jed- 
nocześnie podejmować takich 
kroków, wskutek których roko- 
wania stają się nie tylko bez- 
owacne, lecz także pozbawione 
sensu. Proponując porozumie- 
nie w sprawie zjednoczenia 
Niemiec, nie można jednocześ- 
nie utrwalać | sankcjonawać 
rozezłonkowania tego kraju... 
Obłuda pewnych mężów stanu, 
którzy proponując rokowania w 
sprawie Niemiec domagają się 
jednocześnie jak najszybszej ra- 
Lyfikacji układów z Paryża i 
| Bonn, jest dla wszystkich o- 
czywista. 

Następnie Erenburg wykazał, 
że amerykańskie kołą rządzące 
torpedują uregulowanie proble- 
mu koreańskiego oraz sprawę 
rozbrojenia ł zakazu tych ro- 


jednoczy się, | 
układom, które odhudo- | 


francuskiego, dotkliwie | 


mogą | 


jest naszym i 


prze- | 


krajami Europy, Ameryki i. 
Azji. 

Weźmy <= powledział Eren- 
burg — inny problem, za ure- 


ki. Wszyscy twierdzą, że trzeba | 


W dyskusji zabral głos tak- 
że prof. Alberto Ciancia (Wło- 
chy) i Resengvist (Norwegia). 

Na tym posiedzenia przedpo= 


łudniowe zamknięto. 
Obrady trwają. 


Przemówienie Jarosława Iwaszkiewicza 


WIEDEŃ. Na posiedzeniu Światowej Rady Pokoju w dniu 


zjednoczenia Niemiec, zjedno- 
czenia w duchu Poczdamu, na 
zasadach pokajowych I demo- 
kratycznych. tak, jak tn przeń- 
stawiał wiełokrotnie Związek 
Radziecki w swych powszech- 
nie znanych notach. 

Naród polski powita z wiel- 
kim zadowoleniem powstanie 
państwa niemieckiego, zjedno- 
czonego. które przestanie być 
niebezpieczne dla sąsiadów | 
stanie się czynnikiem prawdzi- 
| wego pokoju w Europie, ustala- 
jąc dla narodu niemieckiegn 
| miejsce, na które zasłuzył on w 
wielkiej rodzinie wolnych naro- 
dów, 
| Wola ludów, która domaga 
się rokowań pomiędzy wiełkimi 
mocarstwami, jest tak pow- 
szechna, że trudno się jest 
otwarcie przeciwstawić jej na- 
ciskowi. 


Trzeba stwierdzić, że w nie- 
których środowiskach dość lek- 
kamyślnie traktuje się zagad- 
nienie rokowań. Sprawa ta sta- 
je się raczej odskocznią do sa- 
botowania wszystkich kankret- 
nych kroków, majacych na ce- 
lu adprężenie międzynarodowe. 

Ci, którzy naprawdę pragna, 
ahy rnkowania zakończyły sie 
porozumieniem nie mogą jed- 
nocześnie wskrzeszać military- 
zmu niemieckiego, przyspieszać 
zbrojeń Í pomnażać Jiczhy baz 
wojskowych na cudzych teryto- 
rlach. Trudno jest wierzyć w 
szczerość tych, którzy wzdra- 
gają się nawet przyłączyć do 
deklaracji o zakazie broni ma- 
sowej zagłady. 

Jednakże nie jest jeszcze za 
późno, aby zatrzymać bieg wy- 
darzeń. Nie jest jeszcze za pó- 
źno. aby narzucić woję ludów, 
które pragną pokoju i odpręże- 
nia międzynarodowego. Wola 
ludów może i musi powstrzy- 
maść działanie separatvstycz- 
nych układów z Bonn i Faryża. 
| Wola Judów może i musi do- 
prowądzić dn zwołania kónfe- 
rencji mocarstw, która nie bę- 
dzie brała w rachubę faktów 
dokonanych. ale rozwiąże za- 
gadnienie niemieckie zgodnie z 
wolą wszystkich uczciwych lu- 
dzi, wszystkich  patrlotów 1 
| wszystkich obrońców pokoju na 
świecie. 


Przemówienie Ilji Erenburga 


WIEDEŃ. W dniu 24 Hstopada na  przedpołudniowym posle- |dzajów broni, które 
dzeniu Światowej Rady Pokoju wygłosił przemówienie delegat 


przede 
wszystkim zagrażają bezbron- 
nej ludności cywilnej. W ciągu 
okresu, jaki upłynął od naszej 
ostatniej sesji powiedział 
Erenburg — amerykańscy me- 
Żowie stanu złożyli niemało de- 
klaracji na temat konieczności 
osłabienia napięcia międzynaro- 
dowego. W ciągu tego samego 
okresu dokonali oni szeregu po- 
sunięć, które mogą jedynie za- 
ostrzyć napięcie w stosunkach 
międzynarodowych. Mówiąc, że 
porozumienie jest pożadane, za- 
warli oni z byłym sojusznikiem 
i duchowym spadkobiercą Hi- 
ilera układ, który przekształca 
nieszczęsną Hiszpanie w bazę 
wypadową dla ewentualnej a- 
jgresji. Mówiąc o konieczności 
rokowań pokojowych, ci mężo- 
wie stanu prowadzą rokowania, 
których celem jest przekształ- 
|cenie w hazy wojenne Skandy- 
nawii i różnych krajów Bliskie- 
go i Środkowego Wschodu. Za- 
pewniając, że kierują się szcze- 
rym umiłowaniem pokoju, od- 
budowują oni dywizje niemie- 
ckie i wywierają niezmiernie 
silny nacisk na państwa Bura- 
py zachodniej, aby przeforsować 
jak najszybsze utworzenie „AT 
mit europejskiej”, 

Uchwały, jakie pnweźmie na- 
SZA sesja — oświadczył w za- 
kończeniu Frenburg — powin- 
ny sprecyzować sprawę roko- 
wań I porozumień. Uchwały te 
powinny przyczynić się do osta- 
hienia napięcia międzynarodo- 
wego I powinny być możliwe do 
| przyjęcia dla milujących pokój 
ludzi wszelkich przekonań; dla 
wszystkich patrłotów, dla Ame- 
jrykanów | Chińczyków, Anglt- 
| ków I Rosjan, Niemców I Fran- 
cuzów, 


Narody czekają na nasza 
słowa. Narody widzą, że dziś 
muszą się z nami liczyć meżo- 
| wie stanu wszystkich krajów, 
j Wielu spośród nich zmusiliśmy 
Juz, aby mówili Inaczej, ahy 
mówili o pokoju. Zmusimy ich 
także, aby postępowali inaczej, 
aby prowadzili politykę pokojo- 
WA. 


i 
i 


J 


USA przeciwstawiają się mianowaniu gubernatora Triestu 


Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 


NOWY JORK. 23 listopada 
Rada Bezpieczeństwa miala 
przystąpić da omówienia spra- 
wy nominacji gubernatora Wol- 
nego Obszaru Triestu. Jednakże 
przedstawiciel USA Lodge wy- 
stąpił z wnioskiem, aby dysku- 
ję odroczono do 8 grudnia br., 
powołując się na ta. że obecnie 
odbywają się jakieś konsultacje 
w sprawie Wolnego  Olxszaru 
"riestu. 
j nień ZSRR A. Wyszyński, 
sprzeciwił się wnioskowi amery- 
kańskiemu i podkreślił, że kan- 
|sultacje, które się toczą, mają 
jedynie na celu ostateczny po- 
dział obszaru Triestu i przekres- 
lenie EEE 
Fłochami z 1947 r. 
Pw Wyszyński podkreślił że 
polityka mocarstw zachodnich 


iw stosunku do Triestu zagraża 
| interesom wszystkich miłują- 
cych pokój narodów, a przede 
wszystkim interesom ludności 
Triestu oraz narodu. jugasło- 
wiańskiega i narodu włoskiego. 


Delegat Kolumbii Urutia, po- 
pierając wniosek amerykański. 
|usiłował dowieść, że trudności 
związane z nominacją guherna- 


tora Wolnegn Obszaru Triestu 
i polegają rzekomo na tym, że 
| trzy mocarstwa zachodnie nie 


jasiągnęły dotychczas 
|! mienia w tej sprawie. 


| Wireminister Wyszyński pađ- 
| kreśliłt, że argumenty delegata 


porozu- 


stawicieli trzech m^carstw za- 
chodnich w sprawie Trieslu nie 


mają bynaimniel na celn osląg- 
|Fięcia porozumienia w sprawie 
nominacji gubernatora Triestu. 
Rozmowy te mają na celu pon- 
dział Wolnego Obszaru Triestu, 
co stanowi wyraźną naruszenie 
traktatu pokojowego z Wlocha- 
mi, 


' Następnie odbyłn się głasową- 
|nie nad wnioskiem delegacji 
| amerykańskiej, proponującyra 
odroczenie dyskusji nad sprawą 
mianowania gubernatora Wol- 
nego Obszaru Triestu do 8—15 
| grudnia, Wniosek został uchwa- 
jiony przez delegatów należących 
do ugrupowania amerykańska- 


pokojowego z Kolnmbii są pozbawiane wszel- angielskiego. Delegat ZSRR gio | 
| kieh podstaw. Rozmowy przed- | 


legat Libanu powstrzymał się od 
j Slosu. 


sował przeciwko wnioskowi Da- ` 


dne 


na ie ae a PZF A WE DY: O TROW KE 2 RER MRi 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Rozwiany mit o niepokonalności > 
piłkarzy Anglii 


Fragment meczu Węgry — Szwajcaria 4:2 (2:2), rozegra- 


nego 20.1X.1952 w Rernie, 
Korsis (w 


białym kostiumie 


od lewej) czeka 


na wynik pojedynku Hidegkuti'ego z obroną Szwnicarów. 


Obaj grali w środę 25 bm. przeciwko Ang!it, 


Hidegkuti 


strzelił Anglikom trzy bram ki, 


(LONDYN, 25 listopada — obsłu- 
ga wlasna), 

Drużyny wystąpiły w następu- 
jacych składach: Węgry: Grostcs 
(Geller) w bramce, Buzansky, Lo- 
rant, Lantos — w obronie, Bozsik, 
Zakaras — w pomocy, Budal II, 
Kocsis, Hidegkuti, Puskas, Csibor 
— w ataku, 

Angla: Merrick — w bramce. 
Ramsey, Krkersley, Johnston — 
w obronie, Wright, Dickinson 
w pomocy, Matthews, Taylor, 
Mortensen, 5awell, Robb — w ata- 
ku, 

Sędziował Van 
dta). 


Horne (Holan- 


© PRYMAT W SWIATOWYM 
FIŁKARSTWIE 


Z olbrzymim napięciem oczeki- 
wano spotkania pilxarskiego 
dwóch potęg piłkarskich Węgier 
i Anglli. Kiedy w roku 1949 usta- 
lano termin tego spotkania, znaw- 
cy z głębokim przekonaniem 
twierdzili, że mecz ten zadecydu- 


le o tym, który z tych krajów 
przadować będzie w piłkarstwie 
światowym. I tak rzeczywiście 
była, 


Na temat wyniku spotkania zda- 
nia były bardzo nadzielone. Jedni 
opowiadali się zdecydowanie za 
zwycięstwem Anglii, niepokonanej 
na własnym holsku, drudzy za 
zwycięstwem Węzrów, z upływem 
lat stale pońnoszących swój po- 
ziom gry. NA potwierdzenie tych 
przewidywań trzeba było pocze- 
kać do roku 1853. W międzyczasie 
piłkarze Węgier zdumłiewaji śwtat 


sukcesami, odnoszonymi w kraju | Starają się oni za wszelką cen 


1 na obcych hotskach, Ukoronowa- 
niem ich zwycięstw było zdobycie 
tytułu mistrza Olimpiady. 

Jak długa jest bistoria piłxar- 


stwa światowego, nikt nie pamie- | 


ta aby Anglicy ponieśli chociaż 
jedną porażkę na własnym bot- 
aku. Będąc u szczytu sławy, prze- 
grywały w Londynie takte kraje 
jak: Hiszpania, Austria, Brazylia, 
Urugwaj i inne, 

Stare mą porachunki piłkarzy 
węgierskich z angielskimi. Siezga- 
ją ane czasów jeszcze sprzed I 
wolny światowej, Bilans dotych- 
czasowych spotkań z Anglia był 
niekorzystny dla Węgrów. Z aze- 
ściu dotychczas rozegranych me- 
czów, Węgrzy wysrall 
den, w 1934 roku w Budapeszcie — 
2:1. Ostatnie spotkanie rozegrane 
zostało w 1936 roku w Londynie 
i zakoriczyło się zwycięstwem An- 
gui 6:2. 


MINĘŁO 17 LAT... 


17 lat minęło od ostatniego spot- 
kania Węgler 1 Anglii. Jaki be- 
dzie wynik meczu w 1953 roku? — 
oto pytanie jakie zadawali sobie 
sympatycy pitki nożnej, 

25 listopada w Londynie. Dzień 


jest słoneczny. Stadion Wem- 
bley, wypełniony po bizazi 
oczekuje ną obie drużyny, 


Wreszcie wybiegają, Huragan nie- 


mtilknących oklasków wita pitka- | 


rzy obu krajów. Kilka minut roz- 
Erzewki i za chwile sędzia Van 
Horne prosi kapitanów obu dru- 
żyn do wylosowania boiska. 
Zaczynają Węgrzy. Już w pierw- 
Rzej minucie akcja napadu węgier_ 
skiego kończy się zaskakujacym 
strzałem Hidegkutlego 1 Wegry 
prowadzą 1:0. Od tej chwit przej- 
mują oni inicjatywę gry, demon- 
strując wspaniała technikę, Na 


hramkę Angli strzelają raz paraz. 


Woesis, Budal I, Puskas, Hideg- 
kutt. Bramkarz angielski wyłami- 
Je wszystkie strzały, Wreszcie w 
15 min. Anglicy zrywają sie do sta 
ku i jedna z ich akcji kończy się 
celnym strzałem Sawella. Wynik 
11 nie utrzymuje się dhign. We- 
Erzy powali spychają Anglików da 
obrony. Akcje napadu węgierskie- 
Bo prowadzi doskonały Hidegkuti. 


tylko je-| 


W 11 min, strzelił on bramka, ktô= 
rej sędzia jednak nie uznaje. 

W 23 min. Puskas doskonale wye 
stawia piłkę Hidezkutiemu, a ten 
mija dwóch obrońców  drutyny 
Anglii 1 celnym strzałem pndwyż= 
rzą wynik na 21, W pięć minut 
później akcja Rudal MH — Kocsis 
Puskas kończy nią kapitalną 
bombą Puskassa, której Merrick 
nia byt w stanie obronić. Wynik 3:1 
dla Węgrów, 

W tym okresie Węgrzy demon- 
strują publiczności angielskiej 
pełne umiejętności gry w piłką 
nożną. Piłka dosłownie klel sią 
im do nogi. Anglicy tylko zrywA* 
mu, zresztą niebezpiecznymi, nia= 
pokoją bramkarza gości. Grosics 
jest jednak zawsze na stanowi- 
sku, broniąc pewnie i skutecznie. 
W 30 min. Węgrzy uzyskują rzut 
wolny. Piłka znajduje się w odie- 
głości około 32 m od bramki. Strze- 
la Bozsik. Strzał jest niezwykia 
silny, Piłka odbija się od poprze= 
czkił wpada do siatki, Na 14 min. 
przed końcem pierwszej części gry 
Węgrzy prowadzą 4:1, Równoczee 


| śnie zwalniają nieco tempo, która 


narzucili przeciwnikowi od pierw- 
szej chwili, 


Wykorzystułą to napastnicy, an- 
gieliscy rzucające się do huragano- 
wych ataków. W 38 min, Angli- 
kom udaje się poprawić wynik na 
4:2. Autorem bramki jest jeden £ 


ich najlepszych zawodników — 
Mortensen. 
Z in NA 83 


W druziej części gry, początkne 
wo inicjatywę przejmują Anglicy. 


poprawić niekorzystny dla A 
wynik. Przeprowadzają oni kiika 
skiadnych akcji, szczególnie lewą 
stroną napadu: Matthews, Taylor, 
Mortensen; ich zagrania kończą 
się jednak na uważnie grającej 
obronie Węgrów. Wyróżnia się ti- 
taj przede wszystkim Lorant, któ” 
ry znakomicie daje sobie radę £ 
napastnikami Angli. 

Z kolei Węgrzy są w staku, W 
5a mln, za faul na Kocsisu sędzia 
dyktuje rzut wolny. Egzekutorem 
jest ponownie Bozsik. Strzał jest 
celny, obliczony niemal z mate» 
matyczną dokładnością, Piłka ne 
ciera się o poprzeczkę i grzęźnia 
w słatce obok bezskutecznie ro- 
binsującego Merricka, Wynik 5:7 
utrzymuje się tylko przez trzy 
minuty. W 55 min. Hidegkuti, jee 
den z najlepszych piłkarzy na bnie 
sku podwyższa wynik na 6:2. Suk- 
ces piękny — sukces, którego nie 
spodziewali się chyba sami Wę* 
Erzy, 

Na kilkanaście minut przed koń- 
cem spotkania Węgrzy ponownie 
zwalniają grę. Mając na uwadza 
znany końcowy zryw Anglików, 
plłkarze węEierscy dokładnie kry- 
ją przeciwników, nie pozwalajac 
im na swobodne rozgrywanie pit- 
ki. Przy jednym z ataków angiel- 
skich kontuzji doznaje bramkarź 
węgierski Grosics, którego zastę= 
puje Geller, Na 33 min. przed koń- 
cem gry sedzia dyktuje rzut kar- 
ny przeciwko Węgrom za zbyt a= 
Stre zatrzymanie Matthewsa przeź 
Ruzansky'ego. Rzut wykonuje 0* 
hrańca Ramsey znany z siły I sku= 
leczności swoich strzałów, Udale 
się mu zmniejszyć porażkę Angli- 
ków na 3:6, 


Do końca spotkania gTa jest ŻY” 
wa i zacięta, a napastnicy obu 
drużyn wykorzystują wszelkie po* 
zycje do strzałów, które nie przy” 
uoszą Jednak zmiany wyniku. 

Tak zakończył się mecz, w któ” 
rym Anglicy po raz pierwszy W 
historii piłkarstwa ponieśli poraże 
kę na własnym terenie. 

Zwycięzcom tego mecza — wsp3e 
niałym piłkarzom Węgierskiej Re- 
publikt Ludowej serdecznie gratu* 
luje cała młodzież polska, 

(ex) 
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Makarczyk pnkonsł Kwiierkie- 
Er, Grąhczewski — Gadalińskicgo 
i Brzózką — Mięsnwicza. 

Partie: Szymański Plater. 
Ciejka — Sliwa 1 Szapiel — Gryn- 
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PRENUMERATA | KOLPOR- 
TAZ: PPK „Ruch“, Oddział 
w Warszawie, Srebrna 12. 


WĄRUNRI PRENUMERATY! 
Zamówienia 1 wpłaty na pre- 
numeratę przyjmują wszyst- 
kie urzędy pocztowe oraz h- 
S'onosze w terminie dc dnia 
10-20 kazdego miesiąca po- 
przedzalącego okres Łamawia- 
nej prenumeraty. — Cena mies 
~- 2,50 zł, kwart — 759 zt pół. 
rocznie 18.00 zł. rocznie 
3000 zł Zamówienia zbiorowe 
na pren zakladowe przyjmu: 
la miejscowe placówki PPK 
«RUCHY, 
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